
Przemysł radileckl 
dla budounlciijch 

Pałacu Kultury i l\lauM 
MOSKWA (PAP). Wiele radzieckich 

zakładów przemysłowych wykonuje 
zamówienia dla budowniczych Pała­
cu Kultury i Nauki w Warszawie. 
Zakłady budowy maszyn „Stroir.ma- 
szyna" w Kujbyszewie produkują -m. 
in. urządzenia dla fabryk betonu, któ­
re pracować będą na terenie budo­
wy Pałacu Kultury i Nauki. We 
wszystkich działach produkcyjnych 
rozwija się współzawodnictwo o jak 
największą jakość urządzeń technicz­
nych oraz o przyspieszenie wysłania 
maszyn do Polski. W tych dniach za­
kłady „Stromma szyna" wysłały do 
Polski pierwszy transport urządzeń 
technicznych dla fabryk betonu.

Również robotnicy Lwowa wyko­
nują zamówienia dla Pałacu Kultury 
i Nauki. W tych dniach załoga Fa­
bryki Lakierów i Farb odesłała do 
Warszawy 10 ton lakierów najwyższej 
jakości. Robotnicy Lwowskich Zakła­
dów Budowy Ładowarek Samochcdo 
wych wysłali do Warszawy transport 
5-tonowych ładowarek automatycz­
nych.
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[wo^ódzTtego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
W Zagorsku pod Moskwą odbyła się ostafulo konferencja przedstawicieli wszystkich 

kościołów 1 zrzeszeń religijnych Związku Radzieckiego, poświęcona walce o pokój.
NA ZDJĘCIU: Przewodniczący Radzieckiego Komitetu Obrońców Pokoju M. Tlchonow 

przemawia na konferencji. Foto — CAF
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Rada Narodowa Frontu Narodowego Niemiec Demokratycznych 
wzywa wszystkich patriotów niemieckich

Protestujemy przeciwko 
bezprawnemu przetrzymywaniu przez władze 

kanadyjskie skarbów kultury polskiej

do walki o pokój i przywrócenie jedności Niemiec
BERLIN (PAP). Rada Narodowa Frontu Narodowego Niemiec Demo­

kratycznych uchwaliła na posiedzeniu dnia 21 bm. odezwę do narodu 
niemieckiego w sprawie zadań stojących obecnie przed wszystkimi pa­
triotami niemieckimi. W odezwie czytamy między innymi:
W siedem lat po klęsce reżimu hi­

tlerowskiego, po rozlaniu morza

Podziękowania za życzenia 
przesłane z okazji VII rocznicy 

wyzwolenia Czechosłowacji 
przez Armią Radziecką

TOWARZYSZ 
BOLESŁAW BIERUT 
PREZYDENT 
RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ
WARSZAWA

Szanowny Towarzyszu Prezy­
dencie!

Dziękuję Wam uprzejmie za 
serdeczne życzenia, jakie w imie­
niu swoim i całego narodu pol­
skiego przesłaliście narodowi eze 
chosłowackiemu 1 mnie osobiście 
z okazji VII rocznicy wyzwolenia 
Czechosłowacji przez bohaterską 
Armię Radziecką.

Życzę narodowi polskiemu, z 
którym łączy nas silna więź przy 
.jaźni i braterskiej współpracy 
oraz miłość do naszego wspólne­
go wyzwoliciela, obrońcy i najlep 
szego przyjaciela — Związku Ra­
dzieckiego, dalszych wielkich suk 
cesów w budowie socjalizmu i u- 
trwalenia pokoju na świecie.

KLEMENT GOTTWALD

krwi i łez podczas drugiej wojny 
światowej, w obliczu ruin naszych 
miast — ośmiela się Adenauer 
pchać Niemcy z obcego nakazu po­
nownie na drogę awantur wojen­
nych. Łamiąc zasady demokracji, 
traktując konstytucję jak świstek pa 

■ pieru, depcąc brutalnie wolę naro­
du, rozstrzeliwując miłujących po­
kój Niemców, chce on za wszelką 
cenę podpisać wojenny „układ ogól­
ny", aby przekształcić Niemcy Za­
chodnie w poligon, w bazę wypado­
wą i główną arenę wojny amerykań 
skiej. ,

Istnieje jednak droga, która po­
przez wspólne porozumienie między 
Niemcami prowadzi do pokoju dla 
Niemiec i dla całego świata.

Rząd Radziecki w notach z 10 mar 
ca i 9 kwietnia dał niezbity dowód, 
że występuje na rzecz natycnmiasto 
wych wolnych wyborów ogólnonie­
mieckich pod kontrolą czterech mo­
carstw oraz na rzecz zawarcia trak­
tatu pokojowego ze zjednoczonymi 
Niemcami. .Związek RadzieckLzapew 
nia Niemcom ha tej drodze suweren 
ność, niezawisłość narodową, swobo 
dy demokratyczne i szczęśliwe ży­
cie w pokoju.

Ostatnia odpowiedź mocarstw za­
chodnich znowu odrzuciła jasne, 
konkretne i odpowiadające prawdzi­
wym narodowym interesom narodu 
niemieckiego propozycje Związku Ra 
dzieckiego. Imperialiści amerykań­
scy pragną koalicji wojennej, chcą 
przekształcić Niemcy w kolonię, chcą 
rozbicia Niemiec, dążą bezczelnie i 
cynicznie do rozpętania wojny ame­
rykańskiej na ziemi niemieckiej.

Ludność Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej dowiedzie, że łączy nie 
rozerwalnie obronę swych zdobyczy 
demokratycznych, zbrojną ochronę 
swego ojczystego kraju ze zdecydo­
waną i niezłomną walką o pokój i o 
przywrócenie jedności naszej uko­
chanej ojczyzny!

Patrioci niemieccy w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej!

Właśnie w tej krytycznej dla Nie­
miec chwili wszyscy obywatele na­
szej republiki muszą zdać sobie spra 
wę z olbrzymiej odpowiedzialności 
za obronę jej ustroju demokratycz­
nego, za ochronę swych zakładów 
pracy, swych domów i życia, za o- 
ćhronę swojej republiki — pierwsze 
go państwa pokojowego w dziejach 
Niemiec.

W tym celu ludność w naszej Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej 
musi utworzyć swe własne narodo­
we siły zbrojne i oddać je pod do­
wództwo swych najlepszych synów!

Te narodowe siły zbrojne będą słu 
żyły jedynie sprawie pokoju, jedy­
nie obronie ojczystego kraju i jedno­
ści narodu — w ich szeregach nie 
będzie miejsca dla militaryzmu i na­
cjonalizmu.

Patrioci niemieccy w Niemczech 
Zachodnich!

Zbrodnia Adenauera pociągnęła za 
sobą bezpośrednio konieczność obro­
ny Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Narodowi niemieckiemu mu 
si jednak udać się dzięki wspólnej 
walce, udaremnienie planów Ade­
nauera, by drogą pokojowego poro­
zumienia doprowadzić do wyborów 
ogólnoniemieckich i do zawarcia trak 
tatu pokojowego z jednolitymi, nie­
zależnymi Niemcami.

Rada Narodowa Frontu Narodo­
wego Niemiec Demokratycznych

wzywa was, Niemcy we wszystkich I 
częściach naszej ojczyzny do roz­
strzygającej walki o ten cel. 1

Solidaryzujemy się całkowicie z 
każdym objawem oporu patriotycz­
nego bez względu na przekonania po 
lityczne i światopogląd tych, którzy 
opór ten stawiają. Solidaryzujemy 
się całkowicie z każdym Niemcem, 
który traktuje sprawę narodu, jako 
swoją własną sprawę.

Robotnicy i robotnice w Zachod­
nich Niemczech!

Wasze demonstracje masowe prze­
ciwko ustawie o regulaminie zakła­
dowym są wyrazem waszej potęgi.

Nie poprzestańcie na pierwszym 
kroku, nie dajcie sprowadzić się z 
drogi. Nie chodzi obecnie o kwestie 
szczegółowe, chodzi o walkę przeciw 
ko całemu „układowi ogólnemu", 
'■hodzi o zapobieżenie katastrofie no 
wej wojny światowej!

Bądźcie świadomi swej potęgi!
W jedności — jesteście niezwycię 

żeni!
Młodzieży w Niemczech Zachod­

nich!
Niechaj przykład młodego męczen 

nika wolności Niemiec, Filipa Muel- 
lera natchnie was entuzjazmem w- 
walce o najszlachetniejsze cele ludz­
kie, o wolność narodu i o pokój;

Niemcy na zachodzie i wschodzie, 
na północy i na południu!

Zjednoczeni w tej powszechnej ak 
cji oporu narodowego — będziecie 
niezwyciężeni. Niech naród zadecydu 
je: przeciwko wojennemu układowi 
ogólnemu —.precz z Adenauerem — 
za traktatem pokojowym z całymi 
Niemcami!

Niech żyją jednolite niezawisłe, po 
kój miłujące Niemcy Demokratycz­
ne! ,

Towarzystwo im. F. Chopina wy­
stosowało apel treści następującej:

Wśród wielu bezcennych skarbów 
naszej narodowej kultury, wywiezie 
nych w czasie minionej wojny do 
Kanady i bezprawnie tam zatrzy­
manych, znajdują się obok najstar­
szych zabytków piśmiennictwa pol­
skiego, arrasów wawelskich, szczerb 
ca koronacyjnego królów polskich 
ni in. również rękopisy dziel Fry­
deryka Chopina.

Niemożność korzystania z tych ręe 
kopisów jest poważną przeszkodą w 
realizacji wydania „dzieł wszyst­
kich" F. Chopina, postanowionego 
uchwałą Rady Ministrów RP z dnia 
20. 3. 1948 r. Plan tego wydawnictwa 
opracowanego w swoim czasie przez

komitet redakcyjny, któremu przewod­
niczył Ignacy Paderewski, przewiduje 
m. in. wydanie w r. 1953 ostatniego to­
mu obejmującego koncerty fortepiano­
we Autograf koncertu f-moll, znaj­
dujący się wśród zatrzymanych w 
Kanadzie zabytków, jest niezbędnym 
materiałem dla właściwego przygoto 
wania do druku tego pomnikowego 
wydawnictwa.

Towarzystwo im. Fryderyka Cho-» 
pina zwraca się do wszystkich, któ­
rym droga jest pamięć genialnego 
kompozytora, o wyrażenie wobec rzą 
du kanadyjskiego protestu przeciw­
ko bezprawnemu przetrzymywaniu 
skarbów polskiej kultury i żądanie 
niezwłocznego ich zwrotu prawowi­
temu właścicielowi — narodowi poi 
skiemu.

Minister Piotrowski 
odzpaczył przodujących robotników 

budowy osiedla Bydgoszcz—Kapuściska

• * *
Podziękowania za życzenia 

przesłane z okazji VII rocznicy 
wyzwolenia Czechosłowacji przez 
niezwyciężoną, bohaterską Armię 
Radziecką przesłali: Prezes Rady 
Ministrów CSR tow. Antonin Zapo 
tocky do Prezesa Rady Ministrów 
RP tow. Józefa Cyrankiewicza 
oraz minister Spraw Zagranicz­
nych CSR tow. Viliam Siroky do 
ministra Spraw Zagranicznych 
RP tow. Stanisława Skrzeszew­
skiego. ___________

Przed Zlotem Młodych Przodowników 
Budowniczych Polski Ludowej 

Absolwenci Technikum Mechanicznego, Elektrycznego i Chemicznego 
w Bydgoszczy wzywają absolwentów wszystkich szkół w Polsce 

do upowszechniania idei Zlotu wśród młodzieży wiejskiej

Ambasador Wielkiej Brytanii 
sir Francis Michie Shepherd 

złożył Prezydentowi BP Bolesławowi Bierutowi 
listy uwierzytelniające

Czasopismo „Ogoniok44 
o feattowie Pałacu Kultury i Nauki

MOSKWA'(PAP). Na łamach czaso­
pisma „Ogoniok" ukazał się artykuł 
pt. „Braterski dar narodu radzieckie­
go".

Informując o rozmachu, z jakim 
prowadzone są prace przy budowie 
Pałacu Kultury i Nauki w Warsza­
wie, „Ogoniok "podkreśla, że ogrom­
ny gmach wzniesiony przez ludzi ra­
dzieckich przy współpracy robotni­
ków polskich stanowić będzie symbol 
niezłomnej przyjaźni łączącej ZSRR 
j Polskę.

PodpSsaiiie protokółu 
o dodatkowych dostawach 

towarowych między Polską a NRD
W dniu 19 bm. podpisany został w 

Berlinie pomiędzy Rzeczpospolitą Pol 
ską a Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną protokół w sprawie dodatko­
wych, wzajemnych dostaw towaro­
wych w r. 1952, poza kontyngentami 
ustalonym; w długoterminowym u- 
kładzie handlowym.

W odpowiedzi na apel Zarządu Głównego ZMP młodzież woj. 
bydgoskiego podejmuje wciąż nowe zobowiązania przed lipcowym 
Zlotem. Masowe zebrania młodych robotników, chłopów i ucz­
niów, na których podejmowane są zobowiązania produkcyjne, do­
wodzą, że kampania zlotowa staje się wielką szkołą wychowania 
obywatelskiego i patriotycznego całej młodzieży.

Delegacja chłodów polskich 
przybyła do Moskwy

MOSKWA (PAP) — Do Moskwy 
przybyła z Warszawy 180 osobowa 
delegacja chłopów polskich z wice­
ministrem Rolnictwa — Stefanem 
Kuhlem na czele.

Na dworcu powitali serdecznie de­
legację wiceminister Rolnictwa ZSRR 
_  Iwan Minkiewicz oraz odpowie­
dzialni pracownicy ministerstwa. Na 
dworcu obecny był również charge 
d‘affaires ambasady RP w Moskwie

L. Pohoryles oraz przedstawiciele 
prasy radzieckiej.

Na masówce młodzieży ZMP-ow- 
skiej. i niezorganizowanej w Paro­
wozowni PKP Kluczyki podjęto po­
ważne zobowiązania zlotowe.

Brygada młodzieżowa napraw ten 
drów parowozowych w dziale remon 
tów rewizyjnych, która wyrabia prze 
ciętnie 170 proc, normy, zobowiązu­
je się wykonać 1 naprawę rewizyjną 
tendra do parowozów serii Ty—2.

Grupa młodzieżowa w warsztacie 
wagonowym zobowiązała się wyko­
nać ponad plan trzy rewizje okreso­
we wagonów towarowych, dając do­
datkowo 4 wagony do ruchu z napra 
wy rewizyjnej. Jednocześnie grupa 
ta wykona miniaturowy wagon jako 
upominek na Zlot.

Zarząd zakładowy ZMP wydał z 
okazji Zlotu „błyskawicę" pod na­
zwą „Głos młodzieżowca". Apel wzy 
wający brygady młodzieżowe do po­
dejmowania zobowiązań podjęło dal 
szych 7 brygad młodzieżowych.

Brygada młodzieżowa składnicy 
opału zobowiązuje się rozładować do 
datkowo 1 wagon węgla. Jednocze­
śnie podjęła socjalistyczną opiekę 
nad dźwigami węglowymi, co prze­
dłuży ich pracę o 1 rok.

Brygada młodzieżowa w dziale 
mechanicznym i brygada tokarz?' zo­
bowiązała się wykonać dodatkowo 
40 śrub z nakrętkami, 24 tuleje i 6 
sworzni

Brygada młodzieżowa, obsługują 
ca parowóz polskiej produkcji 
0149—1, zobowiązała się spalać naj­
gorsze asortymenty węgla, w tym 60 
proc, miału, có przyniesie Państwu 
oszczędność 100 ton. węgla. Jednoczę 
śnie drużjma przeprowadzi konserwa 
cję parowozu i wyeliminuje 1 napra 
wę średnią.

Brygada młodzieżowa parowozu 
OKL—97“ zobowiązała się spalać wę­
giel najgorszych asortymentów z 
60 proc, miału i dać Państwu 100 
ton węgla oszczędności.

Młodzież z warsztatu uczniowskie 
go zobowiązała się dodatkowo wyko­
nać 8 sztuk szczypiec do rur, szczy­
piec uniwersalnych, 1 wielki cyrkiel 
oraz godło Państwa Polskiego dla 
jednostki wojskowej.

Zarząd zakładowy ZMP zobowią- i 
zał się zorganizować 4 brygady mło- : 
dzieżowe i to 2 parowozowe, jedną w *

produkcji i jedną w. składnicy opału. 
Brygada młodzieżowa napraw rewi­
zyjnych hamulców zobowiązała się j 
wykonać ponad plan 3 rewizje hamul 
ca do wagonów towarowych.

Jan Butowski 
korespondent

» » »
. Podejmując apel Zarządu Głów­

nego ZMP 320 absolwentów Techni­
kum Mechanicznego, Elektrycznego 
i Chemicznego w Bydgoszcz?’ posta­
nowiło na uroczystym zebraniu w 
dniu 21 bm. uczcić zbliżający się 
Zlot Młodych Przodowników — Bu­
downiczych Polski Ludowej — pra­
cą społeczną w gromadach wiej­
skich, spółdzielniach produkcyjnych 
i PGR.

(Dokończenie na sir. 2)

Dzień 25 czerwca br.
dniem międzynarodowej solidarności 
z bohaterskim narodem koreańskim 

— dniem obrony pokoju
WIEDEŃ (PAP) — Światowa Fe­

deracja Związków Zawodowych o- 
publikowała apel do mas pracują­
cych całego świata, wzywający do 
proklamowania dnia 25 czerwca br. 
dniem solidarności międzynarodowej 
z bohaterskim narodem koreańskim, 
dniem obrony pokoju.

W dniu tym — stwierdza apel — 
mija dwa lata od chwili, gdy im­
perialiści amerykańscy napadli nik­
czemnie na Koreę.

Apel podkreśla, że w dniu 25 czer 
wca mija również druga rocznica od 
dnia, gdy naród koreański stawił bo 
hato-sK <ooór wobec najeźdźców a- 
merykańskich. W dniu tym — 
stwierdza apel — masy pracujące ca 
łego świata uczczą bohaterski opór

swych braci ■ i sióstr w Korei, opór 
skazujący na fiasko agresję im­
perialistyczną. Naród koreański bro 
niąc swej ojczyzny przy pomocy 
walecznych ochotników chińskich 
dał przykład niezłomnego bohater­
stwa w walce z agresją.

Podkreślając, że agresorzy amery 
kąńscy stosują w Korei i w północ­
no - wschodnich Chinach broń bak­
teriologiczną, ŚFZZ kategorycznie 
potępia te zbrodnie. ŚFZZ wyraża 
przekonanie że w dniu 25 czerwca 
masy pracujące całego świata zade­
monstruję swą całkowitą solidarność 
z narodami koreańskim i chińskim 
oraz ponownie wyraża, kategoryczny 
protest przeciwko stosowaniu broni 
bakteriologicznej.

podkreślić, iż rad jestem zapewnie­
niu, że pragnie Pan, Panie Amba­
sadorze, przyczynić się do rozwoju 
serdecznych stosunków i wzajemne­
go zrozumienia między rządami 
naszych krajów. Jest to bowiem za 
danie doniosłe, leżące w interesie 
zarówno Zjednoczonego Królestwa 
jak i Polski i służące sprawie utrwa 
lenia pokojowego współżycia między 
narodami na całym świeoie.

Przy wypełnianiu tej misji może 
Pan liczyć, Panie Ambasadorze, na 
moje pełne poparcie jak i na pomóc 
i współpracę Rządu Rzeczypospoli­
tej’1. 1

Przy wręczaniu listów uwierzy­
telniających obecni byli:

Minister Spraw Zagranicznych dr 
Stanisław Skrzeszewski, szef Kance­
larii Cywilnej Prezydenta RP mini­
ster Marian Rybicki, dyrektor Ga­
binetu Prezydenta RP Wanda Gór­
ska i dyrektor Protokółu Dyploma­
tycznego MSZ Edward Bartol.

Ambasadorowi Shepherdowi towa 
rzyszyli członkowie ambasady Wiel­
kiej Brytanii.

Następnie ambasador Shepherd zo 
stał przyjęty przez Prezydenta RP 
na audiencji prywatnej, przy której 
obecny był minister Spraw Zagra­
nicznych dr Stanisław Skrzeszewski.

Przybywającemu do Belwederu 
ambasadorowi kompania honorowa 
Wojska Polskiego oddała honory 
wojskowe przy dźwiękach hymnu 
narodowego Wielkiej Brytanii, w 
chwili odjazdu ambasadora Shepher 
da odegrany został Polski Hymn Na­
rodowy.

Cena 15 gr

konać plan a zarazem pobić ogól-- 
riokrajowy rekord w budowhictwie 
oddając do użytku 10 bloków 
mieszkalnych na 17 dni przed ter­
minem i to w okresie zimowym. 
Było to możliwe tylko dzięki sze­
rokiej pracy polityczno-uświadamia- 
jąc.ej, dzięki wprowadzeniu przodują­
cych metod radzieckich.

Uroczystego wręczenia odznaczeń 
dokonał minister Roman Piotrowski.

Srebrne Krzyże Zasługi otrzymali 
kierownik budowy Zygmunt Gabryś, 
majster Stanisław Wolny, murarz Ta 
deusż Krzyżan; Brązowymi Krzy­
żami Zasługi odznaczono lastrikarza 
Franciszka Pasiciela, murarza Ed­
munda Nowaka, cieślę Ksawerego 
Śliwę, betoniarza Henryka Somera 
oraz betoniarza Jana Brzozowskiego.

Uroczystość zakończono odśpiewa 
niem Międzynarodówki.

W dniu wczorajszym na osiedlu 
robotniczym „Kapuściska” w Byd­
goszczy odbyło się wręczenie na­
gród i odznaczeń państwowych zwy 
cięskiej załodze budowy.

Na uroczystość przybyli minister 
Budownictwa Miast i Osiedli inż. R. 
Piotrowski, I sekretarz Kom. Woj. 
PZPR tow Baranowski, sekretarz 
ekonomiczny KW PZPR tow. Gru­
dziński, dyr. Centralnego Zarządu 
Budownictwa Miejskiego - Północ j 

j inż. Żmigrodzki oraz przedstawicie- j 
le władz miejskich.

Pó przemówieniu dyrektora Zjed- i 
noczenia Budownictwa Miejskiego 
w Bydgoszczy inż. Zygmuntowicza, j 
który zobrazował półtoraroczną dzia ; 
łalność Zjednoczenia głos zabrał inż. ■ 
Żmigrodzki.

Podkreślił on. że załoga potrafiła j 
przełamać olbrzymie trudności, wy-

Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej Bolesław Bierut przyjął dnia 
22 bm. na audiencji ambasadora nad 
zwyczajnego, i pełnomocnego Wielkiej 
Brytanii sir Francisa Michie She- 
pherda, który złożył Prezydentowi 
RP listy uwierzytelniające.

Składając listy uwierzytelniające 
ambasador sir Francis Michie She­
pherd wygłosił następujące przemó­
wienie:

„Ekscelencjo,
mam zaszczyt wręczyć Panu pismo, 

którym królowa, moja dostojna wład 
czyni, akredytuje mnie przy Waszej 
Ekscelencji jako jej ambasadora nad 
zwyczajnego i pełnomocnego.

Jestem głęboko świadom zaszczy­
tu uczynionego mi przez Jej Kró­
lewską Mość przez, powierzenie mi 
tej doniosłej misji i pragnę zapew­
nić Waszą Ekscelencję o moim ży­
czeniu przyczynienia się do rozwoju 
serdecznych stosunków opartych na 
wzajemnym zrozumieniu między 
Rządem Waszej Ekscelencji i rzą­
dem Jej Królewskiej Mości w Zjed­
noczonym Królestwie,

Wierzę, iż w staraniach o wypeł­
nienie powierzonego mi zadania u- 
dzielone mi będzie poparcie Waszej 
Ekcelencji i Rządu Polskiego”.

Prezydent RP odpowiedział:
„Panie ambasadorze, 
przyjmując z rąk Pańskich listy 

uwierzytelniające, którymi Jej Kró­
lewska Mość królowa Elżbieta II 
akredytuje Pana w charakterze am­
basadora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego przy mojej osobie, pragnę

Naród radziecki ceni wysoko 
realistyczną twórczość pisarzy polskich

MOSKWA (PAP), Wydział Litera 
tury Słowiańskiej Uniwersytetu Mo­
skiewskiego oraz Związek Pisarzy 
Radzieckich zwołują na dzień 23 ma 
ja br. do Moskwy sesję' naukową, 
poświęconą życiu i twórczości wiel 
kich pisarzy polskich — Elizy O- 
rzeszfcowej, Marii Konopnickiej i 
Bolesława Prusa.

Naród radzsec1:! ceni wysoko reali­
styczną twórczość pisarzy polskich. 
Dąieła pisarzy polskich ukazują się 
w ZSRR w poważnych nakładach; 
Dzieła Elizy Orzeszkowej wydano w 
wielu język "-h narodów Związku

' Radzieckiego w łącznym nakładzie 
353 tys. egz. Dzieła Marii Konop- 

| nickiej wydano w 300 tys. nakładzie, 
a dzieła Bolesława Prusa w 297 tys. 
nakładzie.

W roku bież, nakładem Państwo­
wego Wydawnictwa Literatury Pięk 

■ nej ukaże się zbiór nowel Prusa ó- 
j raz tom opowiadań Konopnickiej. 
I Państwowe Wydawnictwo Literatu- 
! ry Pięknej wyda również 5-tomowy 
. zbiór dzieł Elizy Orzeszkowej, 3-to- 
jmowy zbiór dzieł Marii Konopnic­
kiej oraz 6-tomowy zbiór dzieł Bola 
sława Prusa.
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Nowe dziecince, świetlice dziecięce, przedszkola
dla dziatwy pracowników PGR woj. bydgoskiego

W Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych trwają prace organizacyjne 
związane z uczczeniem Międzynaro­
dowego Dnia Dziecka przez urucho­
mienie nowych placówek socjalnych. 
Wydziały Oświaty Prezydiów Powla 
towych Rad Narodowych rekrutują 
już odpowiedni personel wychoWa w 
czy do tych nowych placówek. Ogó­
łem zostanie otwartych 36 dzieciń­
ców, 9 świetlic dziecięcych i 7 przed 
szkoli w PGR-ach naszego wojewódz 
iwa.

■ Załogi PGR-owskie budują karu­
zele, piaskownice oraz huśtawki dla 
howych dziecińców i świetlic.

Aktyw kulturalno-oświatowy, kie­
rowniczki świetlic dziecięcych, przed 
szkoli i dziecińców, kapele ludowe 
przygotowują się do zorganizowania 
obchodów Międzynarodowego Dnia 
Dziecka. Centralny obchod dla 
PGR-ów odbędzie się w Państwo­
wym Gospodarstwie Rolnym Strzel- | 
ce Górne w zespole Kotomierz w 
powiecie bydgoskim. W uroczystości 
tej wezmą udział dzieci pracowni­
ków PGR, Okręgowego Zarządu w 
Bydgoszczy, zespołów i gospodarstw 
z Kotomierza, Wojnowa, z Pigży. z | 
Pcrtedna oraz dzieci miejscowych 
spółdzielców i małorolnych. Gospo­
darzem imprezy będzie zespół z Ko­
tomierza, posiadający doskonały 
aktyw świetlicowy i kapelę ludo­
wą.

wyrzyski) brygada budowlana zespo 
łu Wyrzysk kończy remont. Specjal­
na ekipa Warsztatów Wydzielonych 
PGR w Bydgoszczy pracuje nad no­
woczesnymi urządzeniami sanitarny 
mi, które zagwarantują dzieciom o- 
raz personelowi tej jedynej w na­
szym '.'uifwiid/twie placówce wcza­
sowej dobre warunki bytowe.

Prócz Nieżychowa czynny będzie 
drugi punkt wczasów letnich dla 
dzieci w gospodarstwie Pluskowęsy 
w powiecie toruńskim, gdzie nad 
pięknym jeziorem phełmżyńskim 
dzieci przyjemnie spędzą czas. W 
chwili obecnej przeprowadza się pra 
ce malarskie w domu dla najmłod­
szych wczasowiczów. O wielkim 
zainteresowaniu tegorocznymi kolo­
niami świadczy intensywna praca 
rad zakładowych w PGR-ach, usiłu­
jących zapewnić dla dzieci swoich 
pracowników jak największą ilość 
miejsc na wczasach dziecięcych.

i Międzynarodowego Dnia Dziecka na 
wiązuje kontakt ze swymi rówieśni­
kami w ZSRR i krajach demokracji 
ludowej. Jako, jedna z pierwszych 
list taki do Szkoły Podstawowej nr 
4 w Pradze wysłała klasa IV Szkoły

Podstawowej nr 4 w- Bydgoszczy. W 
liście tym dziewczęta w serdecznych 
słowach opisują swoje życie w szko 
le, zasady współzawodnictwa w nau 

i ce t propagują nawiązanie korespon- 
I dencji.

DZIECI Z PGR-ÓW BĘDĄ 
GOŚĆMI BYDGOSZCZY

DI3 dzieci przebywających w Nie­
żychowie urządzona zostanie wy­
cieczka do Bydgoszczy. W ramach 
te.i imprezy Polskie Radio w Pomor­
skim Domu nada i nagra specjalną 
audycję radiową.

Do osiągnięć rolnictwa radzieckie 
go w poważnym stopniu przyczynia­
ją się specjalne laboratoria rolnicze, 
istniejące w licznych kołchozach i 
sowchozach. Przy ich pomocy bada 
się warunki głebowe, jakość ziarna 
siewnego, opracowuje płodczmiany, 
ustala zawartość tłuszczu i białka w 
mleku itp. Pomaga tó kołchozom i 
sowchozom podnosić produkcję rolną 
na coraz, wyższy poziom

W oparciu o wypróbowane, bogate 
wzory rolnictwa radzieckiego, labora 
toria takie zaczynają powstawać rów 
nież na wsi polskiej. Pierwsze labo­
ratorium wiejskie w woj. wrocław­
skim. a drugie w Polsce, otwarto o- 
statnio w gromadzie Witoszów, w 
pow'. świdnickim. Wyposażone ono zo 
stało w nowoczesne urządzenia i 
sprzęt — począwszy od elektrycznej 
ciepląrki, wagi analitycznej, kwaso- 
mierzy glebowych, laktomierzy, kolb 
miarowych i różnorodnego szkła la-

W TROSCE O NAJMŁODSZYCH 
WCZASOWICZÓW

W PGR-owskim domu wczasów 
dziecięcych w Nieżychowie (pow.

DZIECI POLSKIE PISZĄ 
DO SWYCH RÓWIEŚNIKÓW 

W ZSRR I KRAJACH 
DEMOKRACJI LUDOWEJ

Młodzież szkół podstawowych w 
Bydgoszczy z okazji zbliżającego się

boratoryjnego. aż do bogatego zesta­
wu chemikalii. Pozwoli to bezpośred­
nio w gromadzie przeprowadzać różne 
analizy chemiczne, jak np. oznaczyć 
kwasowość i wilgotność gleby, siłę 
kiełkowania roślin, zbadać stopień 
zanieczyszczenia ziarna i paszy, do­
kładnie określić procent tłuszczu 1 
białka w mleku itp.

Prowadzenie tej pożytecznej pla­
cówki, która mieści się w Domu Kul­
tury w Witoszowie. powierzono Ro­
zalii Sebzdzie, córce byłego robotni­
ka folwarcznego. Podczas przeszkolę 
nia na kursie chemiczno - rolniczym 
we Wrocławiu, wykazała ona nieprze 
ciętne zdolności, szybko przyswajając 
sobie konieczne wiadomości z tej dzie 
dżiny.

W bieżącym roku w woj. wro­
cławskim powstaną jeszcze 3 labora­
toria wiejskie. Spełniać one będą wa­
żną rolę w walce o uzyskanie jak naj 
wyższych plonów,

Mieszkańcy Łodzi potępiają 
zbrodnie amerykańskich agresorów 

w Korei i na wyspie Kożedo

Potężne demonstracje ludności Niemiec Zachodnich 
przeciwko zdradzieckim zamierzeniom rządu 

Adenauera
BERLIN (PAP) — Jak .podaje rf- 

gencja ADN, w całych Niemczech- 
Zachodnich nadal odbywają się ol­
brzymie demonstracje ludności prze­
ciwko zamierzonemu podpisaniu 
przez rząd Adenauera militarystycz- 
nego „układu ogólnego11 i przeciwko 
związanej z tym układem ustawie o 
regulaminie dla przedsiębiorstw....

W Lubece, na placu ratuszowym 
odbyła się demonstracja 20 tysięcy ro­
botników i urzędników miejscowych 
zakładów pracy. Mówcy wzywali do

Barbarzyński 
nalot amerykański 

na Phenian
PEKIN (PAP) — Agencja Nowych 

Chin donosi, że lotnictwo amerykań­
skie dokonało ponownie barbarzyń­
skiego nalotu na Phenian i okolice, 
W ciągu sześciu godzin samoloty a- 
merykańskie bombardowały i ostrze 
liwały z broni pokładowej Phenian 
oraz drogi wiodące do miasta. W wy 
niku bestialskiego nalotu amerykan 
skich piratów powietrznych wśród 
ludności cywilnej są zabici 1 ranni.

obrony swobód demokratycznych i 
do przeciwstawiania się podpisaniu 
militarystycznego „układu ogólne­
go".

W Osnabrueck w demonstracji wzię 
ło udział przeszło 15 tysięcy osób, nie 
siono transparenty, nawołujące do I 
zwalczania „układu ogólnego" i potę- ] 
piające zdradziecką politykę kliki A- | 
denauera. Na znak protestu prze­
ciwko knowaniom rządu bońskiego | 
pracownicy'komunikacji miejskiej w 1 
Kassel porzucili na kilka godzin pra I 
cę i zorganizowali minifcstacje prote 
stacyjną. Ogółem w Kassel demon­
strowało przeszło 20 tysięcy robotni- I 
ków i urzędników. Na rynku w Duis 
burgu odbył się wiec protestacyjny, 
który zgromadził ponad 30 tysięcy 
uczestników. Uchyralono rezolucję, 
protestującą przeciwko militarystycz 
nemu „układowi ogólnemu" i regula­
minowi dla przedsiębiorstw. W Ham 
bom demonstracje protestacyjne 
zgromadziły przeszło 12 tysięcy o- 
sób. Potężne demonstracje przeciw 
ko zdradzieckim zamierzeniom klik! 
Adenaeura odbyły się także w Gel­
senkirchen, Herne, Ludwłgshafen i 
w innych miasta Trizonii.

ŁÓDŹ. — Z inicjatywy Łódzkie­
go Komitetu Obrońców Pokoju i Za­
rządu Okręgu Zrzeszenia Prawni­
ków Polskich w Łodzi, w Młodzieżo­
wym Domu Kultury, Zofia Wasii- 
kowska, sędzią Sądu Najwyższego i 
członek Komisji Międzynarodowego 
Zrzeszenia Prawników - Demokra­
tów, powęłanej do przeprowadzenia 
badań zbrodni amerykańskich w 
Korei i w Chinach Północno-Wschód 
nich — wygłosiła odczyt na temat: 
„Widziałam fakty zbrodni arnerykań 
skich w Korei11.

„Nie ma takich zasad prawa mię­
dzynarodowego — powiedziała prele 
gentka — któ^ych-by „ Amerykanie, 
nie pogwałcili, jv wojnie prowadzonej 
na ziemi koreańskiej".

Na zakończenie Zofia Wasilków- 
ska stwierdziła:

„W Korei nauczyłam się nienawi- 
dzieć imperializmu amerykańskiego. 
Zrozumiałam, jak wielkie obowiązki 
ciążą na każdym z nas w pracy nad 
umocnieniem pokoju".

Zebrani na manifestacji mieszkań 
cy Łodzi, podjęli rezolucję, w której 
czytamy m. in.:

„My, przedstawiciele ludności ro­
botniczej Łodzi, lekarze, prawnicy i 
pracownicy naukowi wyrażamy głę­
bokie oburzenie z powodu nowych 
zbrodni, dokonywanych przez impe­
rialistów amerykańskich na koreań­
skich 1 chińskich jeńcach wojennych 
na wyspie Kożedo. Wiadomość o fak

Plan wojewódzkiego komitetu b- 
bywateiskiego zmierzał do jak naj­
większego umasowienia imprez w o- 
kresie Dni i dotarcia z nimi do naj­
mniejszych gromad województwa 
bydgoskiego.

Rezultaty w świetle meldunków z

Przed Zlotem Młodych Przodowników
Budowniczych Pohki Ludowej

(Ciąg dalszy ze str. 1)
W tym celu utworzono specjalne 

ekipy młodzieżowe, które wyruszą 
na wieź pomorską, aby propagować 
wśród młodzieży wiejskiej hasła Zlo 
tu i pomagać jej w przygotowaniach 
do tego wielkiego święta. Młodzi tech 
nicy naprawiać będą maszyny i na­
rzędzia rolnicze, elektryfikować i 
radiofonizować gromady wiejskie, or­
ganizować wiejskie grupy zlotowe, 
pomagać w pracy Ludowym Zespo­
łom Sportowym, zakładać nowe, ko­
ła ZMP, tworzyć amatorskie zespoły 
artystyczne oraz rozwijać czytelni­
ctwo książek i prasy, a zwłaszcza 
„Sztandaru Młodych*1.

Trzy grupy artystyczno - praso­
we organizować będą występy arty­
styczne i prasówki dla ludności i mło 
dzieży wiejskiej oraz wydawać będą 
specjalne gazetki — jednodniówki. 
Grupy młodzieżowe postanawiają 
również propagować szkolnictwo za­
wodowe wśród młodzieży wiejskiej 
oraz tworzyć nowe, szkolne koła 
ZMP spośród wyróżniających się har 
cerzy.

Młodzi technicy bydgoscy zwróci 
li się z wezwaniem podejmowania po 
dobnych zobowiązań do absolwen­
tów wszystkich szkół w Polsce.

— Podstawą władzy ludowej w 
naszym kraju jest sojusz robotniczo- 
chłopski — głosi uchwalona wśród 
ogólnego aplauzu rezolucja — dlate­
go też my, młodzi absolwenci Techni 
kum, postanowiliśmy przed rozpoczę 
ciem pracy w przemyśle dopomóc 
młodzieży wiejskiej w- jej przygoto­
waniach do historycznego Zlotu w 
Warszawie.

— Wiemy, że dni Zlotu Młodych 
Przodowników.-— Budowniczych Pol 
ski Ludowej, będą dniami przyjaźni 
między młodzieżą robotniczą i chłop 
ską budującą wspólnym wysiłkiem 
nąwe, lepsze życie w naszym kraju: 
będą pokazem jedności naszego na­
rodu i jego młodego pokolenia. Wie­
my, że dni Zlotu stanowić będą po­
tężny cios w obóz podżegacz.v wojen­
nych — imperialistów amerykań­
skich szykujących nowe zbrodnie 
przeciwko ludzkości miłującej pokój.

— Chcemy, aby o tym wiedziała 
cała młodzież zorganizowana i nie- 
zorganizowaną zarówno w miastach 
jak i w najodleglejszych gromadach 
wiejskich. Dlatego wzywamy wszyst 
kich młodych ludzi, aby w wolnym 
czasie dzielącym ich od chwili roz­
poczęcia zaszczytnej pracy w nowym 
zawodzie — wyruszyli na wieś i po­
mogli młodzieży wiejskiej w przy­
gotowaniach do Zlotu.

Przebiegać terminowych dostaw żywca 

O większą aktywizację 
organizacji partyjnych i Rad Narodowych 
uj walce o wykonywanie obowiązków

terenu są zadowalające. Ogólne wy­
konanie planu imprez oświatowych 
w okresie Dni Oświaty waha się — 
bez danych dotyczących imprez z 
dnia 18 — w granicach 92 procent.

Na podkreślenie zasługuje szcze­
gół, że wieś żyje akcją Dni. Znalazło 
to wyraz w szacie dekoracyjnej szkół, 
bibliotek i świetlic, w szerokiej pro­
pagandzie książki i w sprzedaży ksią 
żek za pośrednictwem stoisk Gmin­
nych Spółdzielni,

Rezultaty cyfrowe znacznie prze­
wyższają osiągnięcia ubiegłego roku. 
Obnośny kolportaż książek za po­
średnictwem 1.660 kolporterów spo­
łecznych, głównie młodzieży zetem- 
powskiej, sportowców z LZS i mło­
dzieży szkolnej, przebiega w dal­
szym ciągu pomyślnie. Do tej pory 
sprzedano na terenie województwa 
101 tysięcy egz. książek (wobec za­
planowanych 72.200). Ogromnym po­
wodzeniem cieszy się także loteria 
książkowa. Plan akcji odczytowej 
zrealizowano w 90 procentach (do 17 
bm. wygłoszono ponad 1.700 odczy­
tów i pogadanek).

Trzeba także podkreślić, że zna­
cznie rozszerzył się krąg ludzi, któ­
rzy uczestniczyli w organizowaniu 
poszczególnych akcji oświatowych: 
1.605 osób bezpośrednio wciągnię­
tych do prac w różnych komisjach, 
to także duży sukces tegorocznych 
Dni Oświaty.

Co sję tyczy cyfrowych danych 
warto jeszcze wspomnieć, że w woje­
wództwie bydgoskim zorganizowano 
ogółem ponad 1.200 wystaw różnego 
rodzaju, 260 widowisk i koncertów, 
110 seansów filmowych dla wsi, 245 
wieczorów wspólnego czytania, 200 
wyjazdów ekip łączności miasta ze 
wsią. Cyfry te — jeszcze niepełne — 
obrazują dość plastycznie przebieg 
Dni Oświaty w naszym wojewódz­
twie.

cie, że mordercy z trumanowskiej 
Ameryki wbrew artykułom 17 i 87 
konwencji genewskiej z 1919 r. prze­
kształcili obozy jeńców wojennych 
na Kożedo w obozy śmierci na wzór 
Majdanka i Oświęcimia,, wstrząsa na 
mi do głębi i napawa najgłębszym 
oburzeniem.

Protestujemy jak najostrzej prze­
ciwko brutalnemu gwałceniu prawa 
międzynarodowego. Żądamy posta­
wienia pod sąd sprawców tych ohyd 
nych zbrodni i jak najsurowszego ich 
ukarania.

Całym sercem popieramy bohater 
ską walkę narodu koreańskiego prze 

kciwko barbarzyńskim ludobójcom a- 
I rperykańskim.

Narodzie koreański i Wy, Drodzy 
Bracia, jeńcy wojenni z wyspy Koże 
do!

Z podziwem obserwujemy Waszą 
nieugiętą postawę w walce przeciw­
ko barbarzyńcom. Jesteśmy z Wami. 
Całym sercem popieramy Waszą słu­
szną walkę".

------o-----
Dziekan Katedry Canterbury 

dr Hewlett Johnson 
przybył da Pekinu

PEKIN (PAP) — Jak donosi Agen­
cja Nowych Chin, na zaproszenie 
Chińskiego Komitetu Obrony Poko­
ju, do Pekinu przybyli: dziekan Ka- 

Cańt-rbury dr Hewlett John­
son i profesor Uniwersytetu w Ox- 
ford Alfred Day,

Gen. Boatner potwierdza fakt 
potwornych zbrodni 

amerykańskich na Kożedo
NOWY JORK (PAP) — Według do­

niesień z wyspy Kożedo, komendant 
nhozii jeńców wojennych na tej wy- 

i spie—gen. Boatner przyznał' na kon­
ferencji prasowej, że w dniu 17 maja 
br. straż obozu znów zamordowała jed 
neffo jeńca chińskiego. Jeniec ten zo­
stał rozstrzelany za odmowę poddania 
się rewizji po powrocie z prŚcy poza 
granicami obozu. Jeńcy wojenni obu­
rzeni nowym morderstwem zgromadzi­
li się na terenie obozu, wyrażając 
swój gniew.

Boatner oświadczy! również, że. o- 
koło 400 jeńców przewieziono z obozu 
położonego w pobliżu Pusanu, gdzie 
jak wiadomo straż obozowa zamordo­
wała dnia 20 maja jednego jeńca, a 
dziesiątki jeńców ciężko raniła.

Według wiadomości z Pusanu, chłopi 
mieszkający w pobliżu obozu dla jeńców 
słyszeli dnia 20 maja przed napaścią 
straży śpiewy i okrzyki jeńców: •

„Niech żyje Koreańska Republika Lu­
dowo-Demokratyczna", „niech żyje Kim 
Ir-sen“.

Rozprawa straży obozowej z jeńcami 
/trwała 2,5 godziny.

Broszura o procesie
„Międzynarodówki zdrajców**
PARYŻ (PAP) — W księgarniach 

paryskich ukazała się w sprzedaży 
broszura Wiktora Joannes pt. „Przy­
znali się bez narkotyków. Proces 
Międzynarodówki Zdrajców". Broszu 
ra omawia przebieg prowokacyjnego 
procesu, wytoczonego postępowym 
pisarzom francuskiih Rene de Jouve 
nel i Andre Wurmserowi i wykazu­
je zdradziecką działalność Dianu, Dy 
milrowa — Guemetto i Jana Kowa­
lewskiego. Zawiera ona liczne doku­
menty, demaskujące działalność 

, zdrajców z krajów demokracji ludo­
wej, dążących do wywolanja nowej.

1 wojny światowej.

Z meldunków o przebiegu obowiąz 
kowych dostaw żywca w poszczegól­
nych powiatach wynika, że nie wszę­
dzie akcja ta rozwija się dobrze i 
równo. Są powiaty, jak np. Aleksan­
drów Kujawski, Rypin, Inowrocław, 
Lipno, Chojnice, w których obserwu­
jemy niezdrowy objaw odkładania 
wykonania planu na ostatnie dni mie 
siąca zamiast systematycznie kontro­
lować jego przebieg.

Tego rodzaju sytuacja nie daje 
gwarancji pełnego wykonania planów 
obowiązkowych dostaw żywca.

Stan jaki jest w wymienionych po 
wiatach wynika przede wszystkim z 
niedostatecznej pracy w terenie i 
puszczenia 'akcji samopas. Odpowie­
dzialność za to spada przede wszyst­
kim na Prezydia Gminnych jak 1 Po­
wiatowych Rad Narodowych, które 
nie czuwają dostatecznie i nie kon­
trolują systematycznie przebiegu do­
staw zgodnie z obowiązującymi ter­
minami.

Np. w pow. rypińskim już w mar­
cu powstały poważne zaległości w 
obowiązkowych dostawach żywca. 
Podobnie jest w pow. aleksandrow­
skim.

Wynika z tego, że w tych po-wia­
tach Prezydia GRN nie pracują tak 
jak powinny, a pomoc ze strony KG 
i ZSCh jest niewystarczająca. Dużo 
również do życzenia pozostawia pra­
ca delegatów CUS i agentów kon­
traktacji w poszczególnych gminach, 
którzy jeszcze nie dość sumiennie wy 
pełniają swe obowiązki.

Tego rodzaju sytuacja w powiecie 
rypińskim, aleksandrowskim i ino­
wrocławskim wymaga szerokiej mo­
bilizacji całych aktywów gminnych, 
które przy pomocy aktywu powiato­
wego i większym udziale KP, Prezy­
diów PRN i ZSCh po przeanalizowa­
niu przyczyn niedociągnięć i wyciąg­
nięciu wniosków mogą doprowadzić

do pełnej realizacji planów obowiąz­
kowych dostaw żywca.

USPRAWNIĆ DOSTAWĘ
ŻYWCA W GM. ŚWIEKATOWO
W gm. Osie, pow. Swieęie średnio­

rolni chłopi z gromady' Wołkowisk* 
— Jan Kęsik, Maksymilian Paczkow­
ski i Franciszek Winowiecki wyko­
nali już .całkowicie swe roczne plany 
obowiązkowych dostaw żywca.

W powiecie świeckim przodują do­
tychczas w obowiązkowych dosta­
wach żywca gminy Grupa i Osie, któ­
re terminowo wykonują plany mie­
sięcznych dostaw.

Są jednak i takie gminy, które w 
akcji tej wloką się na szarym koń­
cu. Do takich właśnie należy gm. 
Świekatowo. Prez. GRN i ZSCh za 
mało interesują się tą sprawą, a KG 
też zepchnął tę sprawę na plan dal­
szy, nie kontrolował pracy w tere­
nie i nie udzielał dostatecznej pomo­
cy. A towarzyszy z KG i GRN stać 
przecież na to, by lepiej zorganizować 
sobie pracę i wykonać plany.

M. R.
WZRASTA DOSTAWA MLEKA
Był czas, kiedy do mleczarni w gm. 

Nowa-wieś okoliczni chłopi dostar­
czali dziennie zaledwie 300 do 400 
litrów mleka. Po gminach kręcili się 
różni spekulanci, handlarze i wyku­
pywali od chłopów mleko za pół dar­
mo.

Kiedy ogłoszono ustawę o obowiąz­
kowych dostawach mleka chłopi pra 
cujący gm. Nowa-wieś przyjęli ją z 
wielkim uznaniem.

Na zebraniach gromadzkich mówi­
li, że nareszcie skończy się handlar- 
■stwo i paskarstwo. I im będzie lepiej 
i w mieście będą mieli więcej.

Od chwili ukazania się uchwały 
dostarczono dotychczas ogółem oko­
ło 16 tysięcy litrów mleka. Obecnie 
przeciętna dost ać przekracza 2 ty­
siące litrów. Stanisław Langowski

Robotnicy budujący Nową Hutę 
otrzymali od robotników belgijskich 

gołębia pokoju
W Nowej Hucie odbyła się uroczy 

stość wręczenia żywego białego go­
łębia, przesłanego budowniczym No­
wej Huty przez robotników z miasta 
Alost w Belgii. Wraz z gołębiem, sta­
nowiącym symbol zwycięsko toczo­
nej na całym świecie walki o pokój 
robotnicy belgijscy przesłali list t ser­
decznymi życzeniami dalszych sukce 
sów.

Robotnicy belgijscy podkreślili w 
liście, że zwycięstwa wielkiego obozu 
pokoju łączą się nierozerwalnie z suk

cesami pokojowego budownictwa 1 
dlatego realizatorów czołowego obiek 
tu naszego Planu 6-letniego uważają 
za najlepszych bojowników w walce 
o pokój i pragną z nimi nawiązać nie 
rozer.walną, braterską przyjaźń.

. Budowniczowie Nowej Huty .wy­
słali do robotników belgijskich list, 
w którym piszą m. in.:

„Zapewniamy was, że nigdy nie 
ustaniemy w pracy dla pokoju w o- 
parciu o międzynarodową solidarność 
walczących o pokój11.

W Nowej Hucie na terenach pomię­
dzy miastem a kombinatem hutni­
czym przystąpiono ostatnio do budo­
wy olbrzymiego nowoczesnego ośrod­
ka szkolnego.

W skład jego wchodzić będą m. in.: 
gmach szkoły przysposobienia prze­
mysłowego, technikum hutnicze, 3-pię 
trowy budynek zasadniczej szkoły 
zawodowej, w której uczyć s'ę będzie 
1.180 uczniów oraz największy w Pol 
sce warsztat szkolny.

Budynki warsztatowe, wewnątrz 
których znajdować się będą dobrze 
wyposażone pracownie: metalurgi­
czna, obróbki plastycznej, odlewnicza 
i in., stanowić będą czworobok, za­
mykający podwórze, rozpięty nad 
nim dach ze świetlikami stworzy głów 
ną halę warsztatową.

Obok budynków szkolnych i war­
sztatów wybudowane zostaną Inter- 1

naty, Dom Młodego Robotnika, Dom 
Profesorów, budynki administracyj­
ne i gospodarcze oraz osiedle szkół 
hutniczych.

Posiadać ono będzie m. in. własną 
aulę na 1.000 osób, ośrodek zdrowia 
oraz szpital.

W szkołach i internatach, oprócz 
pomieszczeń naukowych i mieszkal­
nych znajdować się będą czytelnie, 
biblioteki, sala do nauki, pokoje dla 
organizacji młodzieżowych i świetli­
ce. Budynki osiedla hutniczego stwo­
rzą jak gdyby zatokę, obejmującą te­
reny sportu i zieleni i związane będą 
z jeziorem, na którym powstanie o- 
środek sportów wodnych,

W centrum osiedla wybudowany 
będzie olbrzymi stadion sportowy.

Prace przy budowie ośrodka szkol­
nego rozpoczęto przed kilku tygod- 

1 niami.

JTe sportu
Trzecie zwycięstwo koszykarek polskich 

w Moskwie
MOSKWA. — 22 bm, rozpoczęto na mistrzo­

stwach Europy w koszykówce żeńskiej spot­
kania finałowe.
. W pierwszym spotkaniu o tytuł mistrzowski 
Czechosłowacja pokonała Węgry 65:36 (27:19);

w walce o miejsca od 4—6 Folska wygrała 
z Włochami 42:35 (27:24);

w spotkaniu o miejsca od 7—9 Szwajcaria 
zwyciężyła Austrię 34:25;

a w meczu o miejsca od 10—12 Finlandia -wy 
grała z NRD 45:27 (19:13),

Koszykarki polskie odniosły jeden z naj­
większych sukcesów po wojnie, 'wygrywając 
zdecydowanie z silną drużyną włoską. Polki 
z wyjątkiem pierwszych minut prowadziły 
pewnie, choć nieznacznie przez cały czas spot­
kania. Włoszki zmieniały kilkakrotnie system 
gry, ale nie udało się im zwyciężyć koszyka-

rek polskich, które walczyły bardzo ambitnie, 
dorównując przeciwniczkom w szybkości a 
przewyższając je lepszymi i bardziej skutecz­
nymi akcjami. )

Mecz stał na bardzo wysokim poziomie, < 
10-tysięczną publiczność żywo oklaskiwała ład 
ne zagrania drużyny polskiej, w której na 
szczególne wyróżnienie zasługują: Kamerka, 
Rogowska i Czopkówna.

Punkty dla drużyny polskiej zdobyły: Rogow­
ska — 16, Czopkówna — 12, Zakrzewska — 6, 
Pachlowa — 4, Kowalówka — 2, Mamińska i 
Bayer — po 1,

Dla drużyny włoskiej: Baitiz — 13, Bram- 
damamente — 11, Rozjo — 4, Roncetti — 3, 
Pasąualli i Buttlni — po 2.

Sędziowali: Kostin (ZSRR) i Vanderpąren 
(Belgia).

— Nie, ty nie ode mnie pochodzisz, lees od niego.
(, .Krokodyl*' — Moskwa^

Przed Międzynarodowym Dniem Dziecka

Drugie w Polsce laboratorium wiejskie 
otwarto na Dolnym Śląsku

Budowa potężnego ośrodka szkolnego
w mieście Nowa Huta

1.200 wystaw — 1.700 odczytów — 101.000 sprzedanych ks*ąźek
Wojewódzki komitet obywatelski | 

Dni Oświaty, Książki i Prasy rozpo­
rządza już meldunkami z terenu ca­
łego województwa, które pozwalają 
zorientować się w rozmiarach wyko 
nania zaplanowanych na okres Dni 
akeji i imprez.
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z leąyo korzysta...

Gdy alkohol zabija rozum i zdrowie
PIJANY

Idzie ulicą, zataczając się na 
•Wszystkie strony. Bełkotliwym gło­
sem wykrzykuje uparcie wciąż pow­
tarzające się słowa. Ze zmętniałych 
oczu znikł wszelki ślad myśli. Pija­
ny!

Mijają go przechodnie. Spróbuj- 
jny zaobserwować ich reakcję na wi­
dok pijaka.

Jedni przechodzą zupełnie obojęt­
nie, jakby go nie dostrzegali, inni od 
wracają głowy z gestem obrzydzenia, 
a jeszcze inni uśmiechają się z po­
błażliwym wyrozumieniem.

I tych ostatnich spotykamy naj­
częściej.

— No, cóż wypił sobie. Zwykła 
Jrzecz. — Prześpi się, to mu przej­
dzie...

Niekiedy widok pijaka wywołuje 
jCmiech:

— Ale się zalał... cha, cha, chś!
— To dopiero, zabawne! 
Zabawne?

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK
Samochód Zakładów Piwowar­

sko - Słodowych z Chojnic przywiózł 
piwo do sklepu Spółdzielni ZSCh we 
wsi Ogorzeliny. Wyładunek skrzyń 
poszedł sprawnie. A potem...

— Może tak „na jednego" — pro­
ponuje kierownik sklepu. Szofer, Pa 
weł Lokowandt i towarzyszący mu 
Magnus Drążkowski skwapliwie 
przyjmują propozycję. Litr wódki. I 
jazda z powrotem! Ale szofer jest pi 
jąny. Oddaje kierownicę Drążkow- 
skiemu, który nie ma prawa jazdy. 
No i zresztą jest nie mniej pijany. Sa 
mochód wpada do rowu. Przygnie- 
ceni jego ciężarem dwaj ludzie Józef 
Wiśnioch i Alfons Zwiewka, którzy 
właśnie szli brzegiem szosy, umiera­
ją na miejscu. Litr wódki spowodo­
wał utratę ludzkiego życia — najcen 
piejszego bogactwa- kraju.

SPEKULANCI ŻERUJĄ
— Tylko cicho, panie kochany! 

Nikomu ani słowa. Ja tak z dobrego 
serca. Żeby zrobić ludziom wygodę.

— No, dobrze, dobrze... pani Ur­
bańska! Jeszcze jedną szklaneczkę!

Do brudnej szklanki po lemonia­
dzie wlewa się z bulgotem wódka.

Wychyla ją jednym haustem. A 
potem drugą i trzecią.. W końcu traci 
jrachubę.

Stanisława Jarosz - wzorowa korespondentka wiejska
Jest późny wieczór. We wszystkich 

domach członków Rolniczego Zespołu 
Spółdzielczego w Kosowie, w pow. 
świeckim dawno pogasły już światła. 
Po całodziennej pracy ludzie cdpoczy 
wają. W jednym tylko budynku z 
pkna płynie jasna smuga światła.

To dom, w którym mieszka kore­
spondentka „Gazety Pomorskiej" — 
Stanisława Jarosz. Dzieci i mąż daw­
no już śpią, tylko ona siedzi przy na­
krytym białym obrusem stole i czyta 
„Korespondenta11, który nadesłała 
jej redakcja. Powoli, wiersz po wier­
szu, przebiega uważnie wzrokiem ar­
tykuł pt. „Uczymy się pisać korespon 
idencje".

Chociaż już od dawna pisze do „Ga 
Kety", nie ustaje w pracy nad sobą; 
przecież to, czego nauczyła się przed 
wojną w 4-klasowej szkole, nie wy­
starcza. Sama uczy się pilnie i poma­
ga w tym innym.

Często pisze do redakcji. Jeszcze 
Wtedy, kiedy była kandydatem na ko 
respondentkę, pisała o trudnościach, 
na jakie napotykała w swym rozwoju 
jch spółdzielnia, a później o jej o- 
iBiągnięciach gospodarczych.

* **
Było to gdzieś w połowie kwietnia 

1951 r. W „Gazecie Pomorskiej" uka­
zała się cala strona, poświęcona ko­
respondencjom o spółdzielniach pro­
dukcyjnych. Gramaszewscy jedli wła 
śnie obiad, gdy listonosz przyniósł 
im gazetę.

Gramaszewski' pogadał chwilę w 
sieni z listonoszem, wszedł do izby, 
położył gazetę na stole i zabrał się 
dalej do jedzenia:

— No, co tam piszą? — zagadnęła 
go żona.

— Nie wiem, jeszcze nie zagląda­
łem.

Gramaszewska sięgnęła ręką przez 
Stół po gazetę, przejrzała pierwszą 
Stronę, potem zajrzała do środka.

— Rok zespołowej pracy — rok 
zwycięskich osiągnięć budownictwa 
socjalizmu na wsi pomorskiej — czy 
tała powoli, zwróciwszy gazetę ku 
oknu, do światła. — O spółdzielniach 
piszą — powiedziała — o zamknięciu 
bilansów rocznych.

Gramaszewski przerwał jedzenie, 
wstał od stołu i podszedł do żony.

— Gdzie? Pokaźno.
Razem pochylili się nad gazetą i 

gzytali. Nagle Gramaszewski zawo­
łał:

— Patrz... i o Kosowie tu jest. Napi 
sala Stanisława Jaroszowa, widzisz? 
— mówił wskśzujjc palcem.

Oboje zaczęli czytać półgłosem 'no­
tatkę zatytułowaną: „Maria Patyko­
wa prosi o przyjęcie do spółdzielni 
produkcyjnej".

Notatka nie była długa. Jaroszowa 
napisała.w niej, jak to spółdzielnia 
mu siała początkowo borykać się z róż 
nymi trudnościami, walczyć z wrogą

Ale chytra spekulantka umie do­
brze liczyć, raczej doda niż ujmie. 
Garść zmiętoszonych banknotów wy 
sypuje się na odrapaną ladę. Zgar­
niają je chciwe ręce właścicielki „o- 
wocarni", która pokątnie handluje 
wódką w dni bezalkoholowe.

Klient „pani11 Urbańskiej wycho­
dzi, potykając się o próg. Zachryp­
łym głosem usiłuje śpiewać jakąś 
piosenkę. Ale słowa przechodzą w 
niezrozumiały bełkot.

Czy to prawdziwe zdarzenie? — 
spytacie. Tak, prawdziwe. Istotnie 
właścicielka „owocarni11 we Wło­
cławku, Genowefa Urbańska syste­
matycznie prowadziła pokątny han­
del alkoholem. Milicja Obywatelska 
wykryła jej spekulanckie machina­
cje. Została ukarana. A co się stało 
z klientem „owocarni11?

Wyszedł chwiejnym, pijackim kro 
kiem, usiłował śpiewać i... znikł nam 
z oczu.

Ale spróbujmy go odszukać.

W RODZINIE PIJAKA
— Znowu piłeś? — Kobieta pa­

trzy z wyrzutem na męża. Dzieci kry 
ją się po kątach. Cichy, tłumiony 
płacz. Żeby nie słyszał. „On11 jest pi­
jany. Znowu będzie bił matkę.

— Milcz. Ty! — sypią się ordynar 
ne przekleństwa i na zgięte w prze­
strachu plecy kobiety spadają ude­
rzenia.

— Mamo! „On“ cię zabije!
— Mamo! — krzyk dzieci rozdzie­

ra ciszę wieczoru. Przybiegają sąsie- 
dzi. Zwykła historia. Pijak wypra­
wia awantury. Rzucają go na łóżko. 
W ubraniu, w butach zasypia bez­
myślnym, zwierzęcym snem pijane­
go-

Kobieta o zmęczonych oczach 
przetrząsa jego kieszenie. Nie ma pie 
niędzy. Przepił wszystko. I znowu 
Henio nie dostanie butów, a Ewa bę­
dzie chodziła w połatanej sukience. 
A przecież obiecano jej w dyrekcji 
zakładu, że ona będzie otrzymywała 
jego zarobki. Bo mąż pije.

Skamlał wtedy, że to wstyd. Co 
ludzie powiedzą? Obiecywał, że prze 
stanie pić. Uwierzyła mu...

Suche łkanie wstrząsa ramionami 
kobiety.

Dzieci już śpią. Na chudej twa­
rzyczce Ewy zastygł wyraz przerażę 
nia. Dziewczynka nierównomiernie 
oddycha przez sen. Jest nerwowa.

kułacką propagandą. Dalej mówiła o 
wynikach wspólnej gospodarki, o 
znormowaniu prac w spółdzielni i 
wreszcie o tym, jak wdowa Maria 
Patyk została członkiem spółdzielni.

Nad tym zatrzymali się dłużej. Po­
tem przeczytali razem inne korespon 
dencje o rozwoju i osiągnięciach, o 
podsumowaniu bilansu rocznego w 
spółdzielni w Żędowie, w pow. szu­
bińskim, w Gaju (pow. Rypin), w Sta 
rym Brześciu (pow. Aleksandrów) i 
innych.

Gdy skończyli, Gramaszewski po­
wiedział.

— No, nawet nie wiedziałem, że 
oni tam w spółdzielni mają tak, jak 
to pisze Jaroszowa. Ho, ho! Ma gło­
wę kobieta.

— W robocie zawsze pierwsza — 
dorzuciła Gramaszewska. — W do­
mu ma robotę i jeszcze ma czas na 
naukę i pisanie do gazety.

Gramaszewski nałożył czapkę i już 
miał wychodzić z izby, kiedy nagle 
wrócił i podszedł do stołu, aby wziąć 
ze sobą gazetę.

— A po co? — zauważyła żona. — 
Niech leży tu w domu, na polu nie 
będziesz przecie czytał.

Gramaszewski spojrzał jakoś dziw 
nie na żonę i wyszedł...

Wtedy Gramaszewska jeszcze raz 
chwyciła gazetę i zaczęła czytać, co 
napisała Jaroszowa o spółdzielni w 
Kosowie. Aż zarumieniła się, gdy do­
szła do miejsca, w którym napisane 
było, jak Patykowa na zebraniu po­
prosiła o przyjęcie do spółdzielni.

„Jestem wdową i mam 5 dzieci. Zie 
mi posiadam 5 ha. Od samego począt­
ku pilnie obserwowałam waszą pra­
cę. Na dzisiejszym zebraniu przeko­
nałam się ostatecznie, że wspólna pra 
ca wyzwoli mnie od ciężkiej harówki 
od świtu do nocy... Widzę teraz, że 
wspólne gospodarowanie prowadzi 
do lepszych plonów. Wychodzi to na 
korzyść członków spółdzielni i nasze­
go Państwa Ludowego11.

Długo Gramaszewska patrzyła na 
-podpis pod korespondencją: Stanisła 
wa Jarosz, korespondentka wiejska.

* »*
Stanisława Jarosz umie nie tylko 

pisać do „Gazety11. Jest ona jedną z 
przodujących kobiet w spółdzielni.

Gdy przeczytała w gazetach, że in­
ne spółdzielnie, PGR i gromady indy 
widualne przystąpiły do współzawod 
nictwa w akcji wiosennej, ona pierw 
sza wezwała żony spółdzielców i zor­
ganizowała wśród nich współzawodńi 
ctwo w akcji siewnej' i w pracach 
nad okopowymi.

Jaroszowa cieszy się szacunkiem i 
zaufaniem nie tylko u członków spół­
dzielni, ale i wśród pracujących oko­
licznych chłopów. Ona to w dużej 
mierze przyczyniła się do tego, że go­
spodarujący indywidualnie Grama­
szewski w r. ub. poprosił o przyjęcie 
go do spółdzielni. Wieczorami Jaro- 

Niedóżywianie i obawa przed ojcem 
— pijakiem osłabiają zdrowie dzie­
cka, wyczerpują je psychicznie.

WÓDKA PRZYCZYNĄ BUMELAN- 
CTWA

Zarobki alkoholików są na ogół niż 
sze, niż zarobki innych robotników ze 
względu na małą wydajność ich pra­
cy, bumelanctwo, dlatego, że zatrud­
nieni są zwykle w gorzej płatnych za 
wodach, nie wymagających specjal­
nych kwalifikacji.

Cierpi na tym rodzina pijaka.
Ale spójrzmy na sprawę pijaństwa 

od strony zakładu pracy, od strony 
potrzeb naszej narodowej gospodar­
ki.

Podczas gdy na wszystkich odcin­
kach życia trwa wytężona, ofiarna 
walka o wykonanie Planu 6-letniego 
bumelanci i opieszali pracownicy o- 
słabiają tempo pracy, niejednokrot­
nie powodują niewykonanie planu 
przez brygadę czy zespół, w którym 
pracują.

Paweł Burhardt był zatrudniony 
jako stolarz w Bydgoskiej Fabryce 
Mebli. Pewnego dnia stanął przed 
sądem za samowolne opuszczenie pra 
cy.

Usiłował wytłumaczyć swe postę­
powanie nadmiernym użyciem alko­
holu. Jednak sąd wymierzył mu su­
rową karę. Burhardt naraził zakład 
na straty produkcyjne, demoralizo­
wał swoich współpracowników pi­
ciem w czasie pracy.

Zamroczenie alkoholem nie jest 
dziś „okolicznością łagodzącą11 przy 
wymiarze kary. Przeciwnie. Wpływa 
na jej surowość.

Pijaństwo jako jedno ze źródeł bu- 
melanctwa, naruszania ustawy o dy­
scyplinie pracy jest złem społecz­
nym. I dlatego zwalczanie jego źró­
deł stanowi obywatelski obowiązek.

A TERAZ WNIOSKI
Znamy z obserwacji przykłady pi­

jackich wybryków, ale nie zawsze 
potrafimy zdać sobie w pełni spra­
wę ze straszliwych skutków pijań­
stwa. Chuligańskie awantury na uli­
cy i w domu, zaniedbywanie rodziny 
i obowiązków zawodowych, bumelan­
ctwo, nieszczęśliwe wypadki przy pra­
cy, katastrofy samochodowe — a więc 
niepowetowane straty w ludziach — 
oto następstwa alkoholizmu.

szowa często zachodziła do jego do­
mu, opowiadała o tym, jak jej się 
pracuje w spółdzielni, ile to kłopotów 
spadło jej z głowy.

— Na indywidualnym — mówiła 
— to było tak jak w młynku. A to 
kurom dać, to świnie nakarmić, w po 
lu pomóc, krowy doić, tak, że dziecia 
ki nawet nie miały dostatecznej opie 
ki i naharował się człowiek, aż bo­
kiem wychodziło. A teraz w spół­
dzielni jest inaczej. Pewnie, że praco 
wać trzeba, ale robota jest podzielo­
na, każdy robi to, co mu zostało wy­
znaczone. Ja wam coś powiem, Gra­
maszewska, tak po przyjacielsku, nie 
namyślajcie się dłużej i wstąpcie do 
naszej spółdzielni. Będziemy praco­
wać razem, wspólnie, zobaczycie, że 
to zaraz jakoś inaczej, lżej...

Gramaszewska przyznawała jej w 
duchu rację, ale nie chciała jeszcze 
tego okazać. Powoli jednak zaczęła 
zwierzać się Jaroszowej.

— Wiecie co? Ta spółdzielnia to mnie 
się nawet zaczyna podobać i coś jak-

TAK NIE MOŻNAWARTO ZAINTERESOWAĆ
• SIĘ SPEKULANTEM

Mieszkam wraz z rodziną przy ul. 
Ruskiej 76 w Bydgoszczy. Dotych­
czas korzystałem ze studni sąsia­
da, właściciela domu nr 89 ob. Ja­
na Swiderskiego.

Za pobieranie wody żona moja 
musiała odpracowywać pewną ilość 
dni przy wybieraniu kartofli oraz 
płacić gotówką.

W dniu 19 kwietnia Swiderski 
odmówił nam prawa korzystania 
z wody, tak, że obecnie zmuszony 
jestem chodzić do pompy oddalonej o 
kilometr. Woda pobierana z tej 
studni nie nadaje się do picia.

Pozbawienie mnie możności ko­
rzystania z wody z pobliskiej studni 
stwarza poważne trudności w co­
dziennym życiu domowym. Proszę 
więc o przyjście z pomocą w tej 
sprawie.

Ignacy Czajkowski
Od Redakcji: Uważamy, że spe­

kulacja wodą uprawiana przez ob. 
Swiderskiego powinna być ukró­
cona i że Prez. MRN wkroczy w tę 
sprawę.

WIĘCEJ TROSKI O MŁOCKARNIĘ
Od lutego br. w polu w odległości 

około jednego kilometra od PGR 
Mrozowo (pow. Wyrzysk) stoi bez 
jakiegokolwiek zabezpieczenia młoc­
karnia oraz maszyna parowa.

Kierownictwo PGR Mrozowo win­
no przejawiać większą troskę o za­
bezpieczenie cennegb sprzętu.

Łucjan Kwiatkowski

Jeżeli dodamy do tego długotrwa­
łe skutki nałogowego pijaństwa w po 
staci przewlekłych chorób fizycznych 
i psychicznych, uprzytamniamy so­
bie cały ogrom strat, jakie powodu­
je alkoholizm.

Często słyszymy twierdzenie, że 
alkohol jest narzędziem w ręku wro­
ga klasowego. Jak mamy je rozu­
mieć?

Alkohol toruje wrogowi drogę do 
ludzi słabych i chwiejnych. W stanie 
zamroczenia umysłu i osłabienia wo­
li łatwo jest ulec podszeptom wro­
giego agenta, który za wszelką cenę 
usiłuje przeszkodzić w naszym poko­
jowym budownictwie. A zresztą sam 
fakt osłabienia zdrowotności ludzi, 
zmniejszenia wydajności pracy, mo­
ralnego rozkładu rodziny — jest „wo­
dą na młyn" wrogów naszej Ojczy­
zny.

* **
Uchwała Prezydium Rządu o pod­

niesieniu cen spirytusu i wódek jest 
jednym z środków zwalczania niebez 
pieczeńfetwa społecznego, jakie stano­
wi alkoholizm. Wpłynie, ona niewąt­
pliwie na ograniczenie kons.umcji 
alkoholu. Ale nie stanowi bynajmniej 
jedynej formy walki z pijaństwem.

Konieczne jest urabianie opinii 
środowiska w stosunku do pijaków. 
Nie wolno poprzestawać na obojęt­
ności, lub pobłażliwym lekceważeniu.

Tylko surowe potępienie w oczach 
towarzyszy pracy i sąsiadów, może 
oddziałać w sposób wychowawczy 
na nałogowego pijaka.

Zadaniem związków zawodowych 
oraz zakładów pracy i placówek kul­
turalno-oświatowych jest stworzenie 
pracownikom szerokich możliwości 
przyjemnego i kulturalnego spędzenia 
czasu wolnego od pracy w świetlicy, 
teatrze, kinie, na wolnym powietrzu.

Szczególnie ważne jest roztaczanie 
troskliwej opieki nad młodzieżą, któ­
ra niekiedy ulega zgubnym skutkom 
pijaństwa.

Tylko wówczas, kiedy będziemy 
traktować walkę z alkoholizmem a 
więc wdlkę o ratowanie zdrowia lu­
dzi pracy, jako jeden z ważnych odcin 
ków-walki o szybsze wykonanie Pla­
nu 6-letniego, poważne niebezpieczeń 
stwo społeczne zostanie zlikwidowa­
ne.

A. Z.

by ciągnęło mnie do was, do roboty 
na wspólnym.

— A widzicie — ucieszyła się Jaro­
szowa.

— Tylko — przerwała Gramaszew­
ska — nie wiadomo, co na to mój 
stary.

— O — zawołała Jaroszowa. — O 
to się nie martwcie. Widzicie, jak to 
się dziwnie złożyło. Wasz mąż często 
zachodził do nas, rozmawiał z prze­
wodniczącym, wiecie z Rucińskim i 
sekretarzem Partii Compą. Widział, 
jak spółdzielnia się rozwija i już daw 
no ma ochotę przystąpić do wspólnej 
gospodarki, ale bał się powiedzieć o 
tym wam...

Trudna, odpowiedzialna, ale zasz­
czytna jest praca korespondenta wiej­
skiego. Stanisława Jarosz dobrze ją 
wypełnia. Jej listy do redakcji porno 
gły spółdzielcom w Kosowie usunąć 
niejedno niedociągnięcie i zapobiec 
na czas błędom. Jaroszowa swoją o- 
fiarną pracą jako korespondent po­
maga Partii w budowaniu socjaliz­
mu. Jerzy Widomslci

NIE ZWLEKAĆ Z REMONTEM
W ubiegłym roku komisja MRN 

stwierdziła, że dom przy ulicy No­
wej 2 — 7 w Bydgoszczy wymaga 
gruntownego remontu.

Niedawno, gdy decyzja komisji na 
brała wreszcie „urzędowej11 mocy, 
przywieziono papę. Mieszkańcy do­

mu odetchnęli, z ulgą... będą napra­
wiać. Do remontu potrzeba było jed 
nak nie tylko papy, lecz przede 
wszystkim belek i smoły, ponieważ 
wiązania dachowe są przegniłe. Po­
myślałby kto, że zwiozą jeszcze bel­
ki i smołę, aby móc rozpocząć re-v 
mont. Nie! Zabrano z powrotem pa­
pę, a mieszkańcom domu w czasie 
deszczu nadal leje się woda przez su 
fit.

Za parę tygodni dom przy ul. No­
wej 2 — 7 będzie wymagał jeszcze 
większego remontu, na co ■uprzejmie 
zwracamy uwagę Prez. MRN w Byd 
goszczy. Stanisław Zieliński

W pierwszym etapie współzawodnictwa pracy w roku 1952 na statkach Polskich Łinll 
Oceanicznych proporzec przechodni oraz tytuł przodującego statku zdobyła załoga M/T ,.Kar­
paty**. Na dalszych miejscach znajduje sią M/S ,, Przy jaźń Narodów** i S/S ..Sląsk**.

NA ZDJĘCIU: M/S f,Przyjaźń Narodów'* w porcie gdyńskim po powrocie z rejsu do 
portów USRR. Foto CAF — Kosycan

Przygotowujemy się
do sianokosów i do zbiorów wysokiej jakości siana
rF RZECI rok Planu 6-letniego sta- 

wia przed rolnictwem w ogóle, 
a w szczególności przed rolnictwem 
naszego województwa zadanie zwięk 
szenia ilościowego i jakościowego in 
wentarza żywego — w pierwszym 
rzędzie bydła. Zasadniczym warun­
kiem do osiągnięcia tego zamierze­
nia jest zabezpieczenie w dostatecz­
ną ilość wysokowartościowych pasz 
na okres szczególnie zimowy, który 
w nowych warunkach dotychczaso­
wego układania preliminarzy paszo­
wych jest najbardziej trudny i trwa 
do 215 dni (od 15. 10. do 15. 5.).

Wszyscy gospodarujący rolnicy 
wiedzą, że dobre siano jest jedyną 
paszą w okresie zimowym, którą 
możemy żywić bydło, konie i owce, 
nawet bez dodatku innych pasz tre­
ściwych. Dobre siano zawiera wszyst 
kie składniki pokarmowe potrzebne 
zwierzętom do życia i normalnego 
rozwoju, nie różniące się od paszy 
zielonej, z której zbieramy siano. Po 
nieważ nie wszystkie zielonki może­
my zbierać na siano, przeznaczając 
znaczną ich część na kiszonki, dlate­
go też na siano przeznaczamy i zbie­
ramy przede wszystkim trawy łąko­
we, koniczyny, lucerny, wykę oraz 
mieszanki motylkowe, których zbiór 
winien nam zabezpieczyć żywienie 
inwentarza na okres zimowy, jak po 
wiedzieliśmy do 215 dni i nad tym za 
gadnieniem winniśmy się poważnie 
zastanowić.

Należy w pierwszym rzędzie wziąć 
pod uwagę ilość inwentarza żywego 
pozostawionego w gospodarstwie na 
okres zimowy, a dalej sporządzić pre 
liminarz paszowy, obliczając potrzeb 
rią ilość siana, licząc na 1 dorosłą 
sztukę bydła 10 kw., na 1 konia 15 
kw. i na 1 owcę 1,8 kw. w połączeniu 
z innymi paszami i w oparciu o taką 
kalkulację zatroszczyć się o stworze­
nie potrzebnego zapasu.

Wiemy, że nasze województwo nie 
posiada dostatecznej ilości łąk, a poza 
tym są one nierównomiernie rozło­
żone. Ponadto przeważająca ilość łąk 
przedstawia niską wartość traw łą­
kowych, w rezultacie czego odczuwa 
my duży niedobór siana, a przez to 
i zły stan pogłowia bydła.

Toteż chodzi o to, aby w tym sta­
nie łąk zebrać przede wszystkim sia-

Powiatowy Ośrodek Zdrowia 
przy Prezydium PRN w Tucholi o- 
głosił na dzień 6 maja br. szczepie­
nie ochronne wszystkich dzieci prze 
ciw ospie. W oznaczonym jjniu 
przybyły z odległych gromad matki 
z dziećmi do szkoły podstawowej 
w Małym Gacnie, gdzie miało od­
być się szczepienie. Niestety nie 
stawił się lekarz. Po dłuższym o- 
czekiwaniu Pow. Ośrodek Zdrowia 
telefonicznie zawiadomił szkołę, że 
Szczepienie nie odbędzie się.

Tak postępować nie można. Uwa­
żam, że Powiatowy Ośrodek Zdro­
wia w Tucholi powinien był wcze­
śniej zawiadomić ludność okolicz­
nych gromad o odwołaniu szczepie­
nia.

Bolesław Kręćki

ZAINTERESOWAĆ 
SIĘ OPUSZCZONYM 

GOSPODARSTWEM
We wsi Lutowo - Młyn w pow. Sę 

polno znajduje się w pożałowania 
godnym stanie gospodarstwo zamie­
szkiwane dawniej przez młynarza. 
Zabudowania nie konserwowane 
niszczeją, dachy przeciekają, deski 
ze spichlerza są rozkradane. Obiekt 
należy do GRN w Sępólnie, która 
nie przejawia żadnej troski o to 
gospodarstwo, stanowiące przecież 
dobro publiczne.

Bronisław Matuszak 

no najlepszej jakości i wartości od­
żywczej. Wartość siana dobrej jako­
ści odżywczej zależy w wysokim stop 
niu od terminu koszenia, jak rów­
nież i racjonalnego suszenia. Odnosi 
się to w jednakowym stopniu do ko­
niczyn, lucern, seradeli jak i traw łą­
kowych. Generalną zatem zasadą 
dla rolników winno być rozpoczyna­
nie koszenia na początku kwitnienia, 
gdyż tylko w tym okresie zbierzemy 
w sianie najwięcej składników po­
karmowych, a w żadnym wypadku 
nie dopuszczać zielonek do pełnego 
okwitania lub koszenia po okwitnię- 
ciu, gdyż pociąga to za sobą utratę 
tak ważnego składnika pokarmowe­
go, jak białko.

Drugim z rzędu zasadniczym wa­
runkiem uzyskania wysokiej jako­
ści siana i uniknięcia strat jest su­
szenie siana nie na ziemi w poko­
sach, a na specjalnych przyrządach 
do suszenia, sporządzonych z żerdzi. 
Należy pamiętać, że przy suszeniu 
siana na ziemi straty wszystkich za­
wartych w sianie składników sięga­
ją do 50 proc, i wyżej, szczególnie w 
wypadkach niepogody.

Dla ułatwienia rolnikom zaopatrzę 
nia się w przyrządy do suszenia sia­
na Ministerstwo Rolnictwa przydzie 
liło na powiaty poważną ilość żerdzi 
z nadleśnictw, a ponadto każdy z roi 
ników może indywidualnie, na pod­
stawie zaświadczeń wydanych przez 
Gminne Rady Narodowe lub Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej otrzy­
mać z najbliższego nadleśnictwa po­
trzebną ilość żerdzi do sporządzenia 
przyrządów do suszenia, jak kozły, 
daszki, suszaki itp.

Toteż naczelnym zadaniem w tego 
rocznych sianokosach jest zebranie 
jak największej ilości wartościowe­
go siana poprzez wczesne 'koszenie 1 
suszenie na rusztowaniach, a nie na 
pokosach i ziemi.

Wszystkich potrzebnych w tym 
kierunku wskazówek udzielają pra­
cownicy służby rolnej Wydziałów 
Rolnictwa i Leśnictwa Prezydiów Po 
wiatowych Rad Narodowych, instruk 
torzy rolni, gminni i lektorzy Upow­
szechnienia Wiedzy Rolniczej, obsłu­
gujący gromady i spółdzielnie pro­
dukcyjne.

Inż. Edward Horbaczewski

NAUCZYCIEL-SPOŁECZNIK ,
Dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 

Towarzysza Bolesława Bieruta oraz 
Święta 1 Maja mieszkańcy gromady 
Janówek (gm. Brzozie, pow. Brodni­
ca) wyremontowali sposobem gospo 
darczym barak, w którym urządzili 
świetlicę. Pracą kierował nauczyciel 
szkoły podstawowej gromady Janów 
ko Bernard Zakrzewski.

W nowej świetlicy zainaugurowa­
no wieczory świetlicowe przedsta­
wieniem „Grubych ryb11 — Bałuckie 
go. Józef Markowski

BRAK WODY DO PICIA
Od stycznia br. mieszkańcy groma 

dy Wonna (gm. Krotoszyny) zmusze­
ni są pobierać wodę z jeziora odda­
lonego o 2 km od wsi, gdyż pompa 
gromadzka jest zepsuta. Należy za­
znaczyć, że woda z jeziora nie nada­
je się do picia. Dotychczasowe stara­
nia w GRN w Krotoszynach o napra 
wę pompy nie odnoszą skutku.

Fr. Turowski

MOŻE WRESZCIE OTRZYMA 
ODPOWIEDZ...

W styczniu prezesowi Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców w Bród 
nicy doręczono podanie o przyjęcie 
ilo pracy Jana Kowalskiego. Do 
chwili obecnej nie otrzyma! on żad­
nej odpowiedzi. „Pan" prezes lubi czę 
sto zaglądać do kieliszka w godzinach 
urzędowych i może dlatego podanie Ja 
na Kowalskiego wywietrzało mu z glo 
wy

Stanisława Wojciechowska
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B Konferencla IMP

»- 'Kierownictwo Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR upoważniło mnie do 
oświadczenia Wam, że we wszystkich 
poczynaniach odczuwaliśmy zawsze po 
moc ze strony aktywu i całej młodzie­
ży zrzeszonej w ZMP — powiedział w 
przemówieniu powitalnym do delega­
tów I Wojewódzkiej Konferencji ZMP 
I sekretarz KW PZPR tow. Feliks Ba 
ranowski.

W dniach 18 i 19 bm. ponad 200 
młodych chłopców i dziewcząt, dele­
gatów organizacji zetempowskich z 
całego województwa, obradowało na 
I Wojewódzkiej Konferencji ZMP.

W ciągu 2 dni czołowy aktyw 
ZMP zanalizował dotychczasowe o- 
siągnięcia i braki organizacji młodzie 
żowej woj. bydgoskiego, oceniał, jak 
młodzież zetempowska wywiązała 
się ze swojej zaszczytnej roli pierw­
szego pomocnika Partii, awangardy 
młodzieży w walce o socjalistyczne 
jutro Ojczyzny.

Ostatnie 4 lata, dzielące organiza 
cję od lipcowego zlotu zjednoczenio­
wego, to ciągły wzrost autorytetu or­
ganizacji zetempowskiej wśród ogó­
łu młodzieży. W ciągu tych czterech 
lat organizacja powiększyła się o 
45.000 członków; obecnie organizacja 
skupia w swoich szeregach 25 proc, 
ogółu młodzieży województwa.

„Zlot Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej jest 
naszym Zlotem — świętem młodzie­
ży polskiej. W toku przygotowań do 
Zlotu trzeba przełamać słabości na­
szej pracy. Szczególnie musimy 
wzmóc pracę polityczną wśród mło­
dzieży przez doprowadzenie do niej 
idei i treści Zlotu, pokazując jej 
przemiany społeczne i ustrojowe, ja­
kie zostały w Polsce dokonane i za­
gwarantowane w projekcie Konstytu 
cji, by pobudzić siły młodzieży, roz­
palić ją do aktywnej pracy i walki 
dla Ojczyzny — powiedział w swoim 
referacie tow. Władysław Krupka.

Sprawy związane ze Zlotem prze 
wijały się przez całą dyskusję.

Delegaci mówili o osiągnięciach 
swojej organizacji, o walce młodzie­
ży o zaszczytne prawo uczestnictwa 
w Zlocie' Młodych Pf/Ądowników — 
Budowniczych Polski Ludowej.

Tow. Wincenty Kabaciński z 
PZWANN opowiedział' kolegom jak 
to w ich zakładzie brygada im. Hanki 
Sawickiej zainicjowała współzawod

O pracy organizacji 
w7 zakładach produkcyjnych

— Niechaj nikogo z nas nie załira 
knie w pierwszych, szeregach naro­
dowego frontu walki o pokój i Plan 
6-letni, niechaj każdy z nas pracą 
lepszą niż wczoraj, umacnia i rozsze­
rza prawa, zawarte w Konstytucji — 
mówi do wszystkich chłopców i 
dziewcząt polskich apel ZG ZMP.

Młodzież woj. bydgoskiego rozu­
mie i docenia wielką i zaszczytną, a 
zarazem odpowiedzialną rolę jaka 
młodzieży polskiej przypada w u- 
dziale — rolę budowniczych szczęśli­
wej, socjalistycznej Ojczyzny.

Czołowy aktyw zetempowski ra­
dził i mówił o tym, jak organizacja 
ZMP, kierownik młodzieży, walczy o 
realiźację planów państwowych, jak 
uczy nowego stosunku do pracy, jak 
uczy kochać i jak sama kocha swój 
warsztat pracy, jak uczy troski o ma 
szynę, o dobro społeczne — jak uczy 
prawdziwej miłości Ojczyzny, boha-

4. terstwa, patriotyzmu.
Konferencja oceniła pracę organi­

zacji wśród młodzieży robotniczej. 
Wynikiem pracy ZMP na tym odcin­
ku jest szeroki rozwój współzawodńi 
ctwa pracy wśród młodzieży. Bierze 
w nim udział 20.000 młodzieży, w 
tym 17 tys. zetempowców.

<rzytoczone w dyskusji przykła- 
lowych, wciąż urozmaicanych 
form współzawodnictwa, z których 
najciekawszą jest współzawodnictwo 

między brygadami młodzieżowymi 
PZWANN w wykonaniu planów 
dziennych — świadczą o tym, że mło 
dzież rozumie, jak wielką rolę speł­
nia współzawodnictwo w realizacji 
planów gospodarczych.

Wynikiem pracy ZMP jest, rów­
nież ciągły wzrost młodzieżowych 

■ brygad produkcyjnych, których obe­
cnie na terenie województwa jest 
420 i które wzrastają z dnia na dzień 
w kampanii przedzlotowej.

— Nasze budownictwo potrzebuje 
coraz lepszych kadr. Sprawę szkole­
nia zawodowego trzeba wysunąć na 
czoło pracy z młodzieżą — powie­
dział I sekretarz KW PZPR tow. Fe­
liks Baranowski.

I tutaj widać pracę ZMP.
O podwyższeniu wydajności pra­

cy dzięki kursom stachanowskim mó 
wił delegat PZWANN z Torunia Win 
centy Kabaciński. Przodownica pra­
cy z GZPG Grudziądz Krystyna Kra­
jewska mówiła o wielkiej roli, jaką 
w walce o jakość produkcji odegrało 
stosowanie metody Kowalowa.

Na osiągniętych wynikach, nie mo 
żna jednak poprzestać. Pracę należy

Doceniając wielką rolę świadomo 
ści politycznej organizacja bydgoska 
wielki nacisk położyła na szkolenie 
ideologiczne. Rokrocznie szkolenie 
kończyło ponad 10.000 młodzieży.

Wyrazem tej pracy politycznej 
był masowy udział młodzieży w czy­
nach produkcyjnych; w zobowiąza­
niach z okazji 60 rocznicy urodzin To 
warzysza Bieruta i Święta 1 Maja 
brało udział ponad 33.000 młodzieży 
oraz 40.000 harcerzy, przysparzając 
Państwu około 7.000.000 zł oszczęd­
ności. W akcji skupu zboża młodzież 
zorganizowała 1.000 zbiorowych od­
staw zboża i ziemniaków; powstało 
około 100 posterunków młodzieżo­
wych czuwających nad sprawnością 
odstaw.

W uznaniu zasług Państwo nada­
ło . zetem po wcom szereg wysokich od 
znaczeń. Tadeusz Białożycki, przodu 
jacy traktorzysta, odznaczony został 
Złotym Krzyżem Zasługi, Józef Szulc, 
przodujący chłop, otrzymał Srebrny 
Krzyż Zasługi, 300 młodzieżowców o- 
trzymało odznaki Pstrowskiego i od­
znaki Przodownika Pracy.

W szeregach i pod kierownictwem 
organizacji kształtowała się nowa 
świadomość młodzieży, wyrastali 
przodownicy pokojowego budowni­
ctwa.

nictwo o tytuł najlepszej, młodzieżo 
wej brygady.

— Chcę jechać na Zlot, chcę za- 
sjużyć sobie na to pracą nad uaktyw 
nieniem ruchu racjonalizatorskiego 
w moim zakładzie —powiedział mło 
dy technik z T—8 tow. Stanisław Pi­
la rowski.

O tym jak młodzież POM Sikoro- 
wo pow. Inowrocław walcząc o pra­
wo uczestnictwa w Zlocie rozwija 
pracę kulturalno - imprezową, upow 
szechnia sport, organizuje wystawy 
gazetek ściennych, upowszechnia 
wśród chłopów wiedzę rolniczą, za­
kładając poletka doświadczalne — 
mówiła przodująca traktorzystka Jo­
lanta Zarębska. Młodzi nauczyciele 
i młodzież mówili o tym, jak mło­
dzież szkolna, jak dzieci pod hasłami 
Zlotu walczą o jak najlepsze wyniki 
w nauce.

— Na apel zlotowy stanęła cała 
młodzież, pod hasłem Zlotu podnosi­
my poziom naszej pracy, dążymy do 
tego, by coraz lepiej wywiązywać się 
z zadań, jakie stawia przed nami na­
ród i Partia — meldowali delegaci.

pogłębiać i rozszerzać. Nie zawsze 
organizacje umiały mobilizować ca­
łą młodzież do udziału w szkoleniu, 
często z powodu braku opieki rozpa­
dały się organizowane kursy, tak jak 
to było np. z kursem stachanowskim 
w Fabryce Manometrów we Wło­
cławku.

Instancje zetempowskie muszą tu 
wykorzystać i rozwinąć cenną przed 
zlotową inicjatywę młodzieży, która 
w ramach współzawodnictwa przed- 
zlotowego pracuje nad podnoszeniem 
kwalifikacji zawodowych.

Organizacja zetempowska uczy 
młodzież przywiązania do swego za­
kładu pracy, uczy kochać swój war­
sztat, uczy współodpowiedzialności 
gospodarza, uczy troski i czujności 
wobec wroga. Tutaj organizacja 
bydgoska ma poważne osiągnięcia.

— Jesteśmy współodpowiedzialni 
za wykonanie planu przez nasz za­
kład — mówił Wincenty Kabaciński 
z PZWANN w Toruniu. — Kiedy w 
lutym załoga nasza na skutek braku 
surowca nie wykonała planu, wezwa 
liśmy przez „Sztandar Młodych" Fa­
brykę Porcelany w Brzezinkach, aby 
wywiązywała się ze swoich zobowią­
zań. Oddział aparatury wielkiej mo­
cy nje wykonywał planu, zorganizo­
waliśmy tam brygadę młodzieżową. 
Dziś plan jest wykonywany. Bryga­
dy młodzieżowe prowadzą współza­
wodnictwo w dziennym wykonywa­
niu planów. Kontrolujemy wykona­
nie nawet planów godzinnych.

O tym, jak młodzież walczy z bra 
koróbstwem, o młodzieżowych ko­
mórkach kontroli technicznej w 
T—8 w Bydgoszczy mówił młody 
technik Stanisław Pilarowski.

O walce młodych kolejarzy o wy­
konanie'planów, o obniżkę kosztów, 
o bezawaryjność opowiedzieli kole­
gom Kazimierz Ikieclti, Henryk Mi­
kulski.

Organizacja zetempowska uczyła 
młodzież również tego, co musi być 
nieodłączną cechą każdego budowni­
czego socjalizmu — czujności wobec 
wroga klasowego. O przejawach dzia 
łalności wroga, o celowym marno­
trawstwie, o wyraźnych cechach sa­
botażu, itp. mówili Stanisław Pila­
rowski i Wilczek. Nie zawsze i nie 
wszędzie organizacje zetempowskie 
potrafiły w porę demaskować wrogą 
działalność, nie zawsze potrafiły izo­
lować młodzież od jego wpływów.

Świadczą o tym chociażby wypad 
ki chuligaństwa, pijaństwa, bumelan 
ctwa.

Członkowie Prezydium Z W ZMP 
wybrani przez I Wojewódzką Konferencję
Władysław Krupka — przewodniczący ZW ZMP, Zofia Bor­

kowska, Czesław Krakowski, Zdzisław Koklet, Stanisław Kowalec, 
Józef Matkowski, Henryk Menchen, Kazimierz Matuszak, Jan 
Redka, Irena Szadziewska, Edmund Sakiewicz,

Członkowie ZW ZMP
wybrani przez I Wojewódzką Konferencję
Edmund Busse, Henryk Bagniewski, Czesław Elszkowski, Jan 

Dankiewicz, Edward Gawroński, Maryla Kawałkówna, Bogumiła 
Klimkiewicz, Roman Kulesza, Wincenty Kabaciński, Krystyna Kra­
jewska, Mieczysław Krasucki, Henryk Kocimski, Eugeniusz Kulpa, 
Stefania Krzemińska, Jerzy Lewandowski, Tadeusz Murawski, Ro­
man Makieła, Michał Pasieka, Henryk Pluciński, Józef Pilarski, 
Jerzy Rakowski, Jadwiga Stawicka, Stefan Szudzichowski, Józef 
Zakrzewski.

ZMP — pierwszy pomocnik Partii 
w walce o socjalistyczną wieś

— Pamiętajcie o tym, że nawet w 
najbardziej zapadłych wioskach ży- 
ją i pracują ludzie szczerze oddani 
sprawie budowy nowego ustroju, lu­
dzie walczący o szczęśliwą, socjalisty 
czną wieś — zapewniali gorąco zebra 
nych delegaci młodzieży wiejskiej.

Konferencja była również prze­
glądem osiągnięć organizacji na od­
cinku wiejskim. Zetempowski aktyw 
wiejski mówił o swoich osiągnięciach, 
analizował braki, dzielił się doświad­
czeniami, krytykował niedociągnięcia 
instancji wyższych:

Z dumą mówiła młodzież o swoich 
przodownikach, z dumą opowiadała 
o tym, .jak na . apel Rządu włączyła 
się do walki o likwidację ugorów. 
Duma ta była najlepszym dowodem, 
że młodzież rozumie, że dziś istot­
nym miernikiem wartości człowieka 
jest jego praca, że praca ta jest pra­
wem, obowiązkiem i sprawą honoru 
każdego obywatela.

Na podkreślenie zasługują powa 
żne osiągnięcia organizacji bydgo­
skiej na odcinku walki o uspółdziel- 
czenie wsi.

Np. młodzież zetempowska była 
inicjatorem założenia spółdzielni pro 
dukcyjnej w Dąbrówce Słupskiej. 
Spółdzielnia powstała w wyniku 
cierpliwej pracy uświadamiającej, w 
wyniku wędrówek agitatorów mło­
dzieżowych od domu do domu. Zet- 
empowcy byli współzałożycielami 
spółdzielni w Tłuchowcach (pow. Wy 
rżysk) i wielu innych miejscowo­
ściach, Zetempowcy wchodzą w

Zadania ZMP na terenie szkoły
Klasa robotnicza nie będzie w sta­

nie zbudować socjalizmu bez swojej 
własnej ludowej inteligencji, uczy 
Towarzysz Stalin.

Ze zrozumieniem ważności zada­
nia analizowali zebrani pracę orga­
nizacji ZMP na odcinku szkolnym. 
Praca ta wciąż jeszcze pozostawia du 
żo do życzenia. Nie wszędzie organi­
zacje szkolne potrafiły wcielić w ży­
cie wnioski, jakie dała Krajowa Na­
rada Aktywu Szkolnego; uchwałę 
ZG w sprawie polepszenia pracy na 
odcinku szkolnym potraktowano nie­
kiedy jako jeszcze jedną instrukcję, 
wiele organizacji szkolnych nie umia 
ło jej zastosować praktycznie na 
swoim terenie.

Organizacje szkolne często cechts 
je żły styl pracy, często mamy tam 
ze strony aktywu tendencje do ko­
menderowania, przejawy zarozumial 
stwa. Aktyw szkolny nie może ko­
menderować, trzeba z tym skończyć. 
Młodzież musi wiedzieć, że właśnie 
ZMP walczy o młodzież, że nie rości 
sobie żadnych przywilejów — powie 
dział do zebranych sekretarz ZG 
ZMP tow. Leon Janczak.' 7

ZMP — to czołowy oddział mło­
dzieży, zadaniem ZMP jest wycho­
wywanie całej młodzieży. Niewłaści­
we formy pracy izolują ZMP od ogó­
łu młodzieży, aktywizując wroga w 
szkole.

Wróg stara się, żerując na pa­
triotyzmie młodzieży, zaszczepić jej 
wrogi, . burżuazyjny nacjonalizm, 
wróg sieje antyradziecką propagan­
dę, wróg w perfidny sposób wykorzy 
stuje uczucia religijne młodzieży. Or­
ganizacja ZMP nie zawsze umie w po 
rę paraliżować działalność wroga kia 
sowego. Organizacja ZMP w szkole 
w zbyt słabym stopniu wykorzysta 
je tu potężryą broń, jaką posiada: 

skład wielu komitetów założyciel­
skich, organizują kółka studiowania 
statutów spółdzielni.

Szkoda jednak, że na konferencji 
wojewódzkiej ograniczano się jedy­
nie do pozytywów: ani w referacie, 
ani w dyskusji nic nie mówiono o nie 
dociągnięciach; nie poruszanie także 
zagadnienia, jak wyglądała pomoc 
dla kół ZMP w spółdzielniach produk 
cyjriych.

Wielką rotę w walce o przebudo­
wę wsi spełniają POM i PGR — pla­
cówki socjalizmu ną.wsi. Zarówno re 
terał jak i dyskusja dość dużo uwa­
gi poświęciły pracy ZMP na tym od­
cinku. Szkodó tylko, że i tutaj nie 
przeprowadzono głębszej analizy, da 
wano jfjaczej podsumowanie osiąg­
nięć, mówiono o przodownikach pra 
cy> brygadach polowych. Mało mó­
wiono o formach pracy w ogóle, o 
pracy z młodzieżą małorolną i śred­
niorolną.

Sprawa organizacji ZMP na wsi 
indywidualnej wypadła prawie że 
zupełnie z pola uwagi obradujących. 
Jedyny na ten temat głos w dysku­
sji — to przemówienie Kazimierza 
Tamali, który mówił o tym, jak za 
pomocą pola doświadczalnego zetem 
powcy ze wsi Lipnice, w pow. choj­
nickim przekonali chłopów do używa 
nia siewnika. Przydałaby się tu jed­
nak wymiana doświadczeń Zarządów 
Powiatowych i Gminnych, przydało­
by się przedyskutowanie form pracy 
świetlicowej, szkoleniowej, omówie­
nie pracy na terenie LZS.

— Trzeba uczyć młodzież praw­
dziwego patriotyzmu, trzeba sięgać 
do postępowych tradycji, ukazywać 
młodzieży wielkie postacie naszych 
wolnościowych bohaterów Kościusz­
ki i Puławskiego, Jarosława Dąbrów 
skiego, Wróblewskiego. Trzeba uczyć 
młodzież patriotyzmu na dziełach na 
szych wielkich pisarzy. Trzeba wycho­
wywać młodzież w duchu patriotyzmu 
ludowego i internacjonalizmu proleta­
riackiego. Trzeba na odpowiednie to­
ry skierować właściwy młodzieży ro­
mantyzm, pomóc jej zrozumieć, że 
właściwe bohaterstwo to ofiarna, peł­
na oddania praca dla narodu i Partii 
—• mówi! sekretarz ZG ZMP tow. Leon 
Janczak.

Jedną z form oddziaływania wro­
ga klapowego na młodzież są próby 
zaszczepiania tzw. amerykańskiego 
stylu życia, produktu przegniłej ame­
rykańskiej kultury. Chuligaństwo, ba- 
żanciarstwo występuje gdzie niegdzie 
w szkołach. Organizacje ZMP-owskie 
powinny wzmóc walkę' z oddziaływa­
niem wroga na młodzież. Zagadnienie 
fp™ walki z. chuligaństwem znalazło 
dość słabe odzwierciedlenie w dysku­
sji — mówili o tym jedynie Melania 
Bakaczówna z Technikum Elektrycz- 
no-Mechaniczno-Chemicznego w Gru­
dziądzu i Tadeusz Murawski, prze­
wodniczący Zarządu Uczelnianego 
ZMP przy UMK w Toruniu.

Przydałoby się szersze omówienie 
form pracy nad organizowaniem roz 
rywek, życia świetlicowego itp.

O tym, jak organizacja ZMP mo­
bilizuje młodzież do walki o wiedzę, 
mówiło wielu dyskutantów — o pra­
cy grup studenckich i grup ZMP mó 
wili towarzysze z uczelni toruńskiej 
Tadeusz Murawski i Kazimierz Waj- 

. da; o tym, jak młodzież walczy o lik- 
1 widację niedostatecznych stopni opo 1

wiedzieli zebranym Melania Baka- 
czówna, Bronisław Talaśka, Halina 
Maszewska. Wokół tego zagadnienia 
skoncentrowała się głównie dysku­
sja. W dyskusji nie znalazł jednak 
odbicia problem, czy walka o wyniki 
nauczania jest tylko pogonią za stop­
niami, czy idzie z nią w parze należy 
ta świadomość, że jest to walka o wie 
dzę dla budowniczych socjalizmu.

Każdy ZMP-owiec
przewodnikiem i opiekunem młodzieży

Wzmóc opiekę
ze strony organizacji partyjnych

I Wojewódzka Konferencja' ZMP 
wskazała na osiągnięcia i na słabe 
punkty pracy młodzieżowej, wskazała 
na niedociągnięcia, które trzeba zli­
kwidować.

To wszystko zmobilizuje niewąt­
pliwie organizacje partyjne. Mocniej 
sprawą ZMP winny zająć się podsta­
wowe organizacje partyjne w zakła­
dach pracy, zdecydowanie należy pod 
tym względem uaktywnić pracę or­
ganizacji partyjnych w szkołach. Ko­
mitety Gminne i Powiatowe winny 
pomóc w pracy zwłaszcza kołom we 
wsiach indywidualnych.

Organizacje partyjne muszą po­
móc kołom zetempowskim w ich pra 
cy wychowawczej, muszą służyć im 
radą i doświadczeniem, znać ich trud 
noś ci i bolączki, pomagać w ich usu-

Bardzo dużo uwagi dyskusja po­
święciła pracy na odcinku dziecię­
cym w harcerstwie. Mówili o tym 
zwłaszcza młodzi nauczyciele Broni­
sław Talaśka, Kazimierz Ciesielski. 
Z wypowiedzi nauczycieli — zetem- 
powców biła troska o należyte wy­
konanie zadań, biło zrozumienie ich 
ważności, duma z poważnych osiąg­
nięć, umiłowanie zawodu.

wychowawczą wewnątrz organizacji. 
Trzeba, aby młodzież w ZMP widzia 
ła przykład młodego budowniczego 
socjalizmu, wzór godny naśladowa­
nia, aby ten przykład pociągał ją i 
jej imponował.

Dyskusja wykazała, że tacy 
ZMP-owcy rosną w naszej organiza­
cji. Patriotyzm, ofiarność, poczucie 
współodpowiedzialności gospodarzy 
kraju, umiłowanie warsztatu pracy 
— biły ze słów tow, tow. Wincentego 
Kabacińskiego z PZWANN, Marii Ło 
puszyńskiej ze spółdzielni produkcyj 
nej w Dąbrówce Słupskiej, Stanisła­
wa Kaszy z POM Strzelno, Stanisła­
wa Pilarowskiego z T—8 Bydgoszcz.

Praca jest sprawą honoru. Przo­
downików pracy otacza ogólny szacu 
nek narodu. Młodzi delegaci z du­
mą mówili o swoich kolegach, o mło­
dzieżowych przodownikach pracy. 
Mówili o swoich marzeniach i zamia­
rach.

— Ja osiągam 136 proc, normy — 
powiedziała traktorzystka Maria Lu 
becka z POM Piastoszyn (pow. Tu­
chola) — ale ja muszę osiągnąć 200 
proc, tak jak nasz kolega Piekarski.

Pięknie mówili o swoim umiłowa 
niu zawodu, o wielkiej roli nauczy­
ciela, o tym jak dumni są z tego, że 
Państwo Ludowe powierza im swój 
największy skarb człowieka, młodzi 
nauczyciele Kazimierz Tamala, Ta­
deusz Ciesielski, uczennica klasy X 
Liceum Pedagogicznego TPD w Byd 
goszczy, Maria Wosiówna.

Trzeba jednak, żeby ten patrio­
tyzm, ofiarność, nienawiść do wroga 
klasowego, oddanie sprawie socja­
lizmu — te wszystkie cechy zaszcze­
pić całej młodzieży, trzeba ukazy­
wać jej postacie młodzieżowych bo­
haterów walki i pracy, uczyć na wzo­
rze wielkiego Komsomołu, pomóc jej 
wzrastać w wielkim czynie zloto­
wym, o którym tak wiele mówiono w 
dyskusji.

Tu konieczna jest większa pomoc, 
większa troskliwość i opieka ze stro 
ny wyższych instancji ZMP.

Wielu delegatów skarżyło się na 
przejawy administracyjnych, „biur­
kowych" form pracy Zarządu Woje­
wódzkiego:

— Niech pomoc instruktorów Z W 
nie ogranicza się do przesiadywania 
w Zarządzie Miejskim, czy Powiato­
wym.

— Więcej chodźcie do zakładów 
pracy, do szkół, rozmawiajcie z mło­
dzieżą, poznajcie bardziej jej bolącz­
ki, wtedy pomoc wasza będzie wydat­
niejsza! konkretniejsza.

— Utarło się, że najczęściej cho­
dzicie tam, gdzie jest dobrze. Trzeba, 
abyście chodzili przede wszystkim 
tam, gdzie jest najgorzej, gdzie naj­
bardziej potrzeba waszej pomocy.

— Pamiętacie jedynie o kluczo­
wych zakładach, młodzież mniej­
szych zakładów często was nie zna.

W ten sposób krytykowali instan­
cję wojewódzką ZMP tów. tow. Ed­
win Łydkowski, Kazimierz Ciesiel­
ski, Kazimierz Wojtkowski, Halina 
SzUchmińska.

Należy bezwzględnie zwalczać 
wszelkie przejawy biurokratyzmu — 
powiedział ustosunkowując się w pod 
sumowaniu do tych wypowiedzi se­
kretarz ZG ZMP tow. Leon Jańczak.

waniu, pomagać w pracy z całą mło­
dzieżą.

Z miłością 1 przywiązaniem mó­
wiła młodzież o swoim kierowniku i. 
opiekunie — o Partii, z dumą mówiła 
o swojej zaszczytnej roli — jej pierw 
szego pomocnika, z głębokim zrozu­
mieniem oceniała zadania, jakie 
przed nią w związku z tym stoją.

Przyszłością i nadzieją narodu na 
zwał młodzież w swym orędziu nowo 
rocznym Wielki Nauczyciel narodu 
Towarzysz Bolesław feierut.

Słowa te są wskazaniem dla każ­
dej organizacji partyjnej, że otocze­
nie młodzieży jak najdalej idącą o- 
pieięą jest jednym z jej podstawo­
wych obowiązków.

Stajemy na apel

Wzmóc pracę polityczno-wychowawczą
wśród mas młodzieży województwa bydgoskiego

W wielu wypadkach jest to wyni­
kiem słabej pracy zarządów zakłado­
wych, które nieraz pracę wychowaw 
czą zastępowały komenderowanięm, 
pracowały w odęrwaniu od młodzie­
ży, nie znały jej trosk i pragnień, nie 
interesowały się jej życiem poza pra­
cą, nie umiały zorganizować należy­
tej rozrywki, nie opiekowały się mło 
dzieżą przybyłą do pracy w przemy­
śle ze wsi. Odpowiedzialność za sła- i 
bą pracę ogniw terenowych ponoszą 
instancje wyższe ZMP, gdyż nie zaw ’

sze potrafiły one dotrzeć do młodzie­
ży, nie zawsze udzielały zarządom za 
kładowym należytej pomocy.

Szkoda, że w dyskusji nikt nie po 
ruszył problemu szkolenia ideologi­
cznego. Referat sprawozdawczy oce­
niał szkolenie krytycznie, wskazując, 
że jest ono niekiedy oderwane od ży­
cia. Wszystko to jest sygnałem, że 
na ten problem nowy Zarząd Woje­
wódzki musi zwrócić szczególną uwa 

1 gę-

Konferencja wykazała, że organi­
zacja ZMP województwa bydgoskie­
go ma poważne osiągnięcia, że byłć 
rzeczywiście pierwszym bojowym pc 
mocnikiem Partii. Wykazała także 
że istniejące niedociągnięcia możn? 
usunąć przez codzienną wytrwałe 
pracę polityczno - wychowawczą. Oi 
ganizacja zetempowska jeszcze bar­
dziej musi wzmóc swoje oddziaływa 
nie na ogół młodzieży, musi skupić 
ją wokół siebie, musi pomag c jej w 
zdobywaniu socjalistycznej świado­
mości, budzić w niej patriotyzm so­
cjalistycznego budownictwa, uczyć 
czujności klasowej. Trzeba umieć pc 
dejść do młodzież)' niezorganizowa- 
nej, trzeba umieć zdobyć jej zaufa­
nie.

O formach pracy z młodzieżą nie- 
zorganizowaną mówił kierownik 
Wydziału Oświaty KC tow. Józef Ko 
walczyk:

— Każdy zetempowiec powinien 
czuć się na swym odcinku pracy prze 
wodnikiem i opiekunem całej pracu­
jącej młodzieży, musi posiadać jej 
przyjaźń i zaufanie. Niewłaściwy sto 
sunek niektórych organizacji ZMP 
do niezorganizowanej młodzieży sta­
je się często wodą na młyn wroga. 
Mamy zjawiska, kiedy ZMP-owiec 
uważa się za coś lepszego od kolegi 
niezorganizowanego. Gdy z nim roz­
mawia, usztywnia się niepotrzebnie, 
wynosi się nad nim, czuje się jak gdy 
by posiadał władzę w stosunku do 
niego. Taki stosunek jest z gruntu 
fałszywy, nieodpowiedni, nie wzma­
cnia zaufania do nas, nie wzmacnia 
więzi między niezorganizowaną mło­
dzieżą, a ZMP.

— Słuszna jest postawa ZMP-ow- 
ca wtedy, jeśli cierpliwie wyjaśnia 
wszystkie zagadnienia nurtujące bez 
partyjną młodzież, jeśli idzie do niej 
z dobrym słowem, jeśli opiekuje się 
tą młodzieżą, jeśli nie uważa jej za 
coś gorszego. Słuszne było wystąpie­
nie kolegów i koleżanek przeciwko 
„administracyjnemu" stylowi pracy 
niektórych organizacji ZMP. Prawda, 
którą głosimy, jest wielka i jasna i 
może być zrozumiała dla każdego nie 
zorganizowanego jeśli ją cierpliwie, 
jasno, codziennie będziemy tłuma­
czyć.

O formach pracy tow. Kowalczyk 
powiedział:

— Trzeba zawsze myśleć o tym, aże 
by wzbogacić formy pracy. Trzeba 
zawsze dbać o to, ażeby w naszej wal 
ce, naszych zebraniach było dużo ra­
dości życia, którą nam daje nasz u- 
strój. Żeby była pieśń, która mobili­
zuje i wychowuje naszą młodzież. Że­
by żyły i działały zespoły amatorskie. 
Żeby było więcej wycieczek do prze­
pięknych okolic naszego kraju. Żeby 
było więcej sportu, który wzmaga tę 
żyzne naszej młodzieży. Jasną jest 
rzeczą, że nie wyklucza to bynaj­
mniej, ale przeciwnie kładzie u pod­
stawy tej całej działalności pracę po­
lityczno - szkoleniową, której formy 
winny być przystosowane do umy- 
słowości młodzieży. A więc więcei 
dyskusji na waszych zebraniach szko 
Ieniowych, a mniej wkuwania for­
muł — więcej dbałości o to, ażeby zro 
zumieć sens treści tego, co czytamy.

— Przykłady pociągają — mówi 
przysłowie. Aby zdobyć sobie mło­
dzież niezorganizowaną, aby skupić 
ją wokół siebie, trzeba przede 
wszystkim wzmóc pracę polityczno -
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Wojewódzki Ośrodek Szkole­
ni* Partyjnego zawiadamia, że 
dziś o godzinie 17.30 odbędzie się 
w sali Woj. Ośrodka Szkolenia Par 
tyjnego przy ul. Stalina 11 odczyt 
na temat:

„Walka WKP(b) o realizację le 
ninowsko - stalinowskiego planu 
kolektywizacji".

Na odczyt zaprasza się uczest­
ników I kierowników grup samo­
kształcenia oraz wykładowców 
Wieczorowych Szkół Partyjnych.

* . *
Komitet Dzielnicowy Byd­

goszcz — Fabryczna zawiadamia, 
że w dniu dzisiejszym tj. 23. 5. o 
godz. 1S w sali Komitetu Miejskie 
go odbędzie się odprawa, na któ­
rą przybędą sekretarze podstawo­
wych organizacji partyjnych, dy­
rektorzy i przewodniczący kół 
ZMP.

Obecność obowiązkowa.* ♦♦
Wydział Propagandy, Oświaty 

i Kultury KM PZPR podaje do 
wiadomości, że w dniu 26 maja o 
godz. 18 w Wojewódzkim Ośrod­
ku Szkolenia Partyjnego lektor 
KC wygłosi odczyt pt.:

„Stalinowska nauka o industria 
lizacji kraju".

Na odczyt zaprasza się wykła­
dowców szkolenia partyjnego, pre 
legentów, aktyw ZMP, partyjny i 
związkowy.

Stalemy na apel

Coraz więcej młodzieży 
podejmuje zobowiązania produkcyjne

We wszystkich zakładach produkcyj­
nych Bydgoszczy, w których pracują 
młodzieżowcy, podejmowane są liczne 
I wartościowe zobowiązania produkcyj­
ne. Młodzież chce zawieźć na Zlot do 
Warszawy trwały podarunek dla swej 
Ojczyzny w postaci zwiększenia wydaj­
ności pracy i przyspieszenia 'realizacji 
Planu 6-letniego.

Brygada młodzieżowa im. Janka Kra 
sickiego w dziale narzędziowni ZWSI 
postanowiła uczcić Zlot Młodych Przo­
downików zwiększeniem wydajności 
pracy. Młodzieżowcy narzędziowni po­
stanowili przepracować dodatkowo ty­

siąc roboczogodzin i przystąpić do sy­
stematycznego oszczędzania narzędzi 
Do 22 lipca wydajność pracy brygady 
podniesie się o 20 procent. Należy rów­
nież zaznaczyć, iż brygada ta pomaga 
Klubowi Techniki i Racjonalizacji wy­
konując narzędzia I projekty racjona­
lizatorów,

W skład brygady wchodzą tn. In. zet- 
empowcy Piotr Szczepański, H. Zoląd- 
kiewicz, E Kiełb. Utworzona została 
również brygada pomocy technicznej 
dla klubu w biurze konstrukcyjnym 
nr 2. Brygadę prowadzi Józef Rzeźni-

Dni Oświaty, Książki i Prasy

Koncerty muzyki popularnej

Uwaga 
korespondenci

Zarząd Ogólnomiejsklego Klubu 
Korespondentów „Gazety Pomor­
skiej" w Bydgoszczy zawiadamia, 
że dziś, 23 maja br. o go­
dzinie 17 w lokalu Klubu odbędzie 
się ogólna narada koresponden­
tów z terenu miasta i powiatu 
Bydgoszczy.

Na naradzie m. in. omówiony zo 
stanie plan pracy Ogólnomiejskie 
go Klubu Korespondentów na mie 
śląc czerwiec.

Po części oficjalnej wystąpi ze­
spół artystyczny oraz zostaną roz­
dane bilety do kina.

W dalszym ciągu odbywają się li­
czne imprezy organizowane z okazji 
Dni Oświaty, Książki i Prasy.

Wydział Kultury Prezydium Miej 
skiej Rady Narodowej organizuje kil 
ka koncertów muzyki popularnej.

Dziś, o godzinie 17 w Ogr.ódku Jor 
danowskim przy ul. Małgorzaty For 
nalskiej grać będzie orkiestra woj­
skowa. Podobny koncert odbędzie 
się w dniu 29 maja, również o godzi 
nie 17.

Również dziś na boisku sporto­
wym przy Szkole nr 17 na Czyżków- 
ku koncert muzyki popularnej da

Stowarzyszenie Inżynierów i Techników Prze 
mysłu Rolnego i Spożywczego podeje do wia­
domości, że w czerwcu i lipcu organizuje bez­
płatny kurs, którego tematem będ^ zagadnienia 
dotyczące najnowszych osiągnięć postępu tech­
nicznego w przemyśle rolnym i spożywczym. 
Wykłady odbywać się będą raz w tygodniu w 
godzinach popołudniowych.

• *•
Zarząd koła PTTK nr 1 organizuje w dniu 25 

bm, wycieczkę w nieznane. Zbiórka uczestni­
ków wycieczki o godz. 7.30 przy ul. Dworco­
wej 14.

Nasza znakomita śpiewaczka Bar­
bara Kostrzewska wobec wyprzeda­
nia wszystkich biletów wystąpi z 
powtórzeniem dzisiejszego koncertu 
w najbliższą niedzielę, dnia 25 bm. 
godz. 19.30 w sali Pomorskiego Do­
mu Sztuki w ramach Dni Oświaty, 
Książki i Prasy.

W programie koncertu usłyszy­
my Moniuszki: uwerturę do op. „Ver 
bum nobile", arię Zosi z op. „Yerbum 
nobile", mazura z op. „Halka", arie z 
op. „Halka", uwerturę do op „Hra­
bina", Czajkowskiego: polonez z op. 
„Eugeniusz Oniegin", Yerdiego: arie

z o>p. „Rigoletto" i z op. „Traviatta“ 
oraz uwerturę do op. „Nieszpory sy­
cylijskie".

Zespół Pomorskiej Orkiestry 
Symfonicznej prowadzi Roman Ma­
ckiewicz.

Jak -się dowiadujemy, dyrekcja 
Pomorskiej Orkiestry Symfonicznej 
ofiarowała część biletów dla czoło­
wych przodowników bydgoskich za­
kładów pracy.

Na powyższy koncert popularny 
bilety ulgowe i normalne do nabycia 
w kasie Pomorskiego Domu Sztuki

Pod ostrym kątem

Sprzeczne decyzje

(w) Pracownik Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców w Aleksandrowie 
Kująwskim jest jednym, z tych kolpor 
terów, którzy nie zadowalają się u- 
zyskanymi wynikami, lecz dokłada­
ją starań, by zwiększyć osiągnięcia.

W okresie Dni Oświaty, Książki i 
Prasy, Łukasik uzyskał w swoim za 
kładzie liczącym 100 pracowników, 
bardzo dobre wyniki. Przeprowa­
dzając dyskusje na temat znaczenia 
i roli prasy, zjednał on dodatkowych 
prenumeratorów wśród znajomych 
swoich towarzyszy pracy. Dziś Łu­
kasik legitymuje się następującymi 
osiągnięciami:

111 abonentów „Gazety Kujaw­
skiej', 113 ' — „Trybuny Wolnęści", 
27 „Sztandaru Młodych", 14 „Przyja­
ciółki", 6 .^Głosu Pracy" i 6 czaso­
pisma „Przyjaźń".

W czasie niedawnej odprawy, Łu­
kasik uzyskał miano przodownika — 
tym bardziej — że w okresie Dni 
Oświaty, Książki i Prasy sprzedał 
wśród kolegów 100 książek.

(T. M.)

Było ich wprawdzie tylko dwie, 
ale ile zmartwień i kłopotów przy 
sporzyły młodzieży i dyrekcji 
III Szkoły Ogólnokształcącej sto­
pnia podstawowego ' i licealnego 
im. M. Kopernika.

Zaczęło się tak: Pismem z 
dnia 17. 12. 1949 r. (znak VIII/1 
gosp. 3) ówczesny Zarząd Miejski 
w Bydgoszczy przydzielił szkole 
parcelę o powierzchni 1.235 m 
kwadr, graniczącą bezpośrednio z 
obszarem należącym już dc- szko­
ły-

Młodzież bardzo ucieszyła się z 
tego powodu i postanowiła urzą­
dzić ogródek doświadczalny, w 
którym pod kierownictwem wy­
kwalifikowanej siły naukowej w 
praktyce mogłaby stosować meto­
dę politechnizacji, utrwalając w 
ten sposób swe teoretyczne wiado 
mości.

W ślad za przydziałem parceli

szkoła otrzymała 12 tys. cegieł, siat 
kę drucianą i młodzież urządziła 
sobie wspaniały, doświadczalny 
ogródek.

Aż dnia pewnego — było to w 
kwietniu br. — pracownicy szkoły 
zastali wejście do ogródka zam­
knięte- Natychmiastowa interwen­
cja wyjaśniła zagadkę. Okazało 
się, że Prezydium MRN przydzie­
liło parcelę szkolną po raz drugi, 
tym razem ob. Stefanowi Błażej­
czykowi.

Nastąpiła interwencja za in­
terwencją, a za tą interwencją 
jeszcze jedna interwencja.

Mamy wrażenie, że nie ma co 
rozpisywać się dłużej na ten te­
mat. Sprawa jest jasna.

Prezydium MRN powinno jak 
najszybciej przydzielić ob. Błażej 
czykowi inną parcelę, a młodzieży 
ze Szkoły im. M. Kopernika przy­
wrócić prawo własności. (Jko)

Składnica
czv magazyn odpadków?

W Bydgoskich Zakładach Fotoche­
micznych znajduje się specjalne po­
mieszczenie do składania skrzyń i słoi 
z gotowymi wyrobami.

Robotnicy zatrudnieni przy składa­
niu skrzyń i słoi napotykają ńa trudno 
ści w swej pracy w związku z nieła­
dem w magazynie. Deski, odpadki ce­
luloidu, słoma utrudniają robotnikom 
sprawne i szybkie wykonywanie pra­
cy.

Dyrektor administracyjny Romuald 
Rudnicki, do którego już kilkakrotnie 
zwracano się z żądaniem uporządko­
wania magazynu, dotychczas nie zain 
teresował się tą sprawą.

W. Jankowski
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Sportowcy Pomorza przygotowują się 
do Zlotu

Zlot Młodych Przodowników-Bu- 
downiczych Polski Ludowej będzie 
świadectwem wielkiej reli, jaką od­
grywa młodzież w życiu naszego na­
rodu i w jego walce o lepszą przysz­
łość.

Na Zlocie nie zabraknie sportow­
ców. Pojądą najlepsi. Pojadą ci, któ­
rzy osiągają dobre wyniki przy war­
sztacie pracy i przodują na bieżniach, 
skoczniach czy rzutniach.

■Przygotowania dó Zlotu rozpoczęli 
już sportowcy Pomorza. Mówiono o 
nich wiele na ostatniej naradzie akty 
wu sportowego w Bydgoszczy. Koła 
sportowe, SKS i LZS podejmują licz­
ne zobowiązania, realizacja - których 
przyczyni się do powiększenia cyfry 
obiektów sportowych na Pomorzu. 
Wzrośnie liczba tych, którzy zdobyli 
odznaki SPO. Na czoło w pracy przy­
gotowawczej wysunęły się Ludowe 
Zespoły Sportowe — Małej Nieszaw- 
ki, Lubicza oraz Szkolne Koła Spor­
towe w Toruniu. Sportowcy Torunia 
mogą pochwalić się najlepszymi wy­
nikami w imprezach masowych i w 
pracy politycznej wśród młodzieży.

Z głosów, jakie padły w dyskusji, 
dwa zasługują na szczególną uwagę.

Wiceprzew. ZW ZMP tow. Jan Red 
ka mówił o konieczności wzmożenia 
akcji popularyzującej Zlot wśród mło 
dzieży wiejskiej. W gromadach mło­
dzież jeszcze słabo żyje Zlotem, ma­
ło orientuje się w jego celu i zada­

niach. Dlatego też aktyw sportowy 
LZS winien dotrzeć przede wszyst­
kim do tych gromad, w których LZS 
jeszcze nie istnieje.

Więcej uwagi trzeba poświęcić or­
ganizowaniu atrakcyjnych rozgry­
wek dla młodzieży i dla sportowców. 
Należy organizować więcej zabaw lu 
dowych, ognisk, wycieczek, bardziej 
spopularyzować piosenki zlotowe.

Przewodniczący GKKF tow. Józef 
Faruga zabierając głos w dyskusji ze 
szczególnym naciskiem mówił o pra­
cy z aktywem społecznym i ścisłej 
współpracy z organizacją ZMP- 
owską. Okres przygotowań do Zlo­
tu winien usunąć wszelkie niedoma­
gania, jakie istnieją jeszcze w pracy 
sportowego aktywu społecznego z 
aktywem ZMP. Za mało uwagi po­
święca się nauczycielowi, zwłaszcza 
na wsi.— stwierdził tow. Faruga. — 
A przecież, nauczyciel wiejski, to 
pierwszy pomocnik kierownictwa 
sportu i ZMP w walce o upowszech­
nienie kultury fizycznej na wsi.

Okres dzielący nas od Zlotu jest 
stosunkowo krótki i dlatego z całą 
energią trzeba przystąpić do wypeł­
nienia zaleceń GKKF. Imprezy ma­
sowe, zebrania w kołach sportowych, 
akcja popularyzująca Zlot oraz współ 
zawodnictwo musi objąć wszystkich 
sportowców Pomorza w mieście i na 
wsi, bowiem na Zlot nie można je­
chać z pustymi rękoma.

Rozwiązanie konkursu sportowego
Nasz konkurs sportowy wywołał 

wśród miłośników piłki nożnej duże 
zainteresowanie. Wynik spotkania 
OWKS — Gwardia (Słupsk) był trud­
ny do przewidzenia i dlatego też spo­
śród kilkuset odpowiedzi tylko dwie 
były trafne.

Ryszard Kalka Bydg. Aleje 1 Maja 
93 m. 8 i Eugeniusz Heinrich, Bydg. 
Podwale 6 m. 1 przewidzieli dokład­
nie wynik meczu, który jak wiadomo 
brzmiał 5:3 (2:1) dla OWKS.

Dalsze nagrody książkowe w na­
szym konkursie za podanie wyniku 
najbardziej zbliżonego do uzyskanego 
na boisku, zdobyli: Paweł Witkowski 
Bydg. Al. 1 Maja 52, Czesław Tećtau 
Bydg., Trójcy 37, Franciszek Hensel, 
Podwale 1, Feliks Miklas, Bydg., Chro 
brego 15, Ludwik Wallaczewski, Byd 
goszcz, Nakielska 60.

Nagrody można odebrać w Redak­
cji „Gazety" w godz. od 9—16,

Gwardia — Stal (Gdańsk)
W niedzielę rozegrany zostanie ko­

lejny mecz piłkarski o mistrzostwo 
II ligi między Gwardią i Stalą z Gdań 
ska.

Spotkanie rozpocznie się o godzinie 
17.00 na boisku Spójni. Faworytem 
meczu jest oczywiście drużyna gospo 
darzy, która powinna sobie łatwo po­
radzić z piłkarzami Wybrzeża.

-----o-----

Mistrzostwa 
lekkoatletyczne juniorów

(8) W niedzielę miejscowa Gwardia orga­
nizuje lekkoatletyczne mistrzostwa Pomorza 
juniorów i juniorek. Zawody zapowiadają się 
interesująco, bowiem w dotychczasowych pró­
bnych galopach nasi młodzi zawodnicy uzyskali 
cały szereg dobrych wyników.

Szczególnie interesująco zapowiada się po­
jedynek, juniorów Torunia, Bydgoszczy, Chełm 
na i Grudziądza. Jeżeli dopisze pogoda, to 
należy oczekiwać kilka nowych rekordów okrę 
gu i rekordów życiowych.

Uczelnie 
wychowania fizycznego 
czekają na studentów

WARSZAWA. — W związku ze zbliżającym 
się zakończeniem reku szkolnego, orzepiową- 
dzana jest obeenie rekrutacja młodzieży do 
Wyższych Szkół Wychowania Fizycznego i 
Akademii WychowtfMla Pizycznego.

Uczelnie te kształcą wysoko kwalifikowanych 
pracowników w dziedzinie kultury fizycznej dla 
potrzeb szkolnictwa ogólnokształcącego i za­
wodowego, szkolnictwa wyższego, zrzeszeń 
aportowych i organizacji.

Studia w AWF oraz WSWF trwają 3 lata. 
Absolwenci, po ukończeniu nauki, otrzymują 
dyplomy nauczycieli wf oraz instruktorów spor 
tu w obranej dyscyplinie,

Studenci uczelni WF posiadają uprawnienia 
i przywileje na równi ze studentami innych 
uczelni. Korzystają ze stypendiów i domów aka 
demickich. Poważna część studentów korzysta 
z pełnego, bezpłatnego wyżywienia i zakwate­
rowania

W roku bieżącym na pierwszy rok studiów 
w WSWF, mieszczących się: 1) Kraków, ul. 
Grzegórzecka 24, 2) Poznań — Park M. Kas­
przaka, 3) Wrocław — ul. Witelona 25 oraz 
w Akademii Wychowania Fizycznego — War­
szawa, ul. Marymoncka 90 przyjmowani hędą 
kandydaci, którzy odpowjadają następującym 
warunkom: wiek 18—25 lat, wykształceni śred 
nie, dobry stan zdrowia, sprawność fizyczna i 
znajomość sportu.

Zgłoszenia na studia odbywają się przez szkol 
ne i powiatowe (miejskie, dzielnicowe) ko­
misje rekrutacyjne,.

Ratalne sprzedaż gotowych ubrań i płaszczy w sklepach uspołecznionych trwać będtH 
do końca maja. Sprzedaż na raty cieszy się Jak to widifay wentą aa zdjęciu uic$hbnęcy» 
powodzeniem.

OSIĄGNIĘCIA ROBOTNIKÓW NALEŻY POPULARYZOWAĆ
Dobrze zorganizowane i popularyzowane współzawodnictwo pr* 

cy mobilizuje robotników do zwiększenia wydajności, do szukania 
lepszych metod pracy, do szybszej realizacji planów produkcyj­
nych.

W Bydgoskiej Fabryce Narządzi nr 2 istnieje długofalowe współ 
zawodnictwo pracy, które daje pozytywne wyniki. Wielu robotni­
ków wysoko przekracza normy — jest przodownikami pracy. I tak 
np. Benedykt Pawlak zatrudniony przy ostrzeniu narzynek wyko­
nuje przeciętnie 171 procent normy.

Nie cała jednak załoga BFN nr 2, mimo, iż bierze udział we 
współzawodnictwie, może poszczycić się osiągnięciami. Przyczyną 
tego jest to, że rada zakładowa mało interesuje się popularyzowa­
niem osiągnięć przodujących robotników i racjonalizatorów. Robot 
nicy nie wiedzą o wynikach współzawodnictwa, w halach fabrycz­
nych nie wywiesza się aktualnych haseł popularyzujących współ­
zawodnictwo, nie ma honorowych tablic przodowników pracy, któ­
re powinny, pokazywać przodujących ludzi.

Ażeby cała załoga BFN nr 2, tak jak niektórzy robotnicy, mogła 
poszczycić się dobrymi osiągnięciami w wykonywaniu planów, ra­
da zakładowa powinna więcej interesować się sukcesami robotni­
ków, bardziej popularyzować współzawodnictwo pracy.

Władysław Mamach

USPRAWNIĆ WYDAWANIE ODZIEŻY OCHRONNEJ
Pracownik PSS chcąc wymienić zniszczone ubranie robocze na 

nowe, traci na to przeszło dwie godziny.
Sprawa przedstawia się tak: Ażeby otrzymać nowe ubranie, ro­

botnik idzie ze starym (w czasie pracy) do komisji szacunkowej, 
która mieści się przy Al. 1 Maja 42. Tam czeka, aż sporządzi się pro 
tokół i oszacuje procent zniszczenia odzieży. Następnie z otrzyma­
nym zamówieniem udaję się do kierownika placówki, w której pra 
cuje, po akceptację. Następnie trzeba pójść do magazynu (Al. 1 Ma­
ja 9) po podpis. Potem „wędruje" do rady miejscowej, stamtąd do 
referatu zaopatrzenia i jeszcze raz do magazynu, gdzie dopiero po 
przeszło dwugodzinnej wędrówce otrzymuje nowe ubranie.

Dyrekcja PSS i rada zakładowa powinny więcej interesować 
się zagadnieniem ustawy o socjalistycznej dyscyplinie pracy — u- 
sprawnić wydawanie odzieży ochronnej, by robotnik przez 2 godzi­
ny nie potrzebował chodzić i wyczekiwać, na ubranie robocze.

Aleksander Kowalski

Co? - gdzie? - kiedy?
POMORZANIN — „Akcja B“ 

(16, 18, 20).
WOLNOŚĆ — „Fierwszy 

start*« (16, 18 I 20).
POLONIA - .Nędznicy** I 

seria (16. 18, 20).
ORZEŁ — „Pani Dery** (17 

l 19).
GRYF — „Grzeszniey beż wi- 

ny“ (17 i 19).
BAŁTYK — „Jednodniowi mi­

lionerzy4* (17 i 19).
MIR — „Donieccy górnicy0
ROZMAITOŚCI — Program 

składany 21.

WYSTAWY
Pomorski Dom Sztuki —

Wystawa prae plastyków • ama­
torów. Wstęp wolny.

Biblioteka Miejska — Wysta­
wa książki.

Muzeum im. L. Wyeiółkow- 
skiego — otwarte codziennie od 
godz. 9-15, w środy i piątki od 
godz. 12 do 19.

TEATR
ZIEMI POMORSKIEJ

Teatr Ziemi Pomorskiej 19.30 
— Koncert symfoniczny-

CYRK NR 10
Przedstawienie o godz. 19.30 

(na placu nad Brdą przy ul 
Armii Czerwonej).

DYŻURY APTEK
Od soboty, dnia 17 maja 

godz. 22 do soboty, dnia 24 
maja br. godz 8 rąno, dyżur 
nocny dla rejonu śródmieście 
i Bielawy — pełnić będzie:

Apteka Społeczna nr 16, Dwór 
ęowa nr 48, — telefon 24-66.
Dla rejonu Wilczak. Okolę, 
Czyżkówko oraz pozostałych 
przedmieść stały dyżur ndetty 
pełnić będzie: Apteka SpoUez- 
na nr 12, ul. Grunwaldzka nr 37 
— tel. 34-31, Zaznacza się. te 
dyżur nocny trwa od godz. 2$ 
do godz. 8 rano. Dyżur niedziel- 
ny — w ciągu dnia pełni: Apto 
ka Społeczna nr 16 Dworcowe 
nr 48 — tel. 24-66,

Ostatnie 3 dni pobytu

CYRKU w Bydgoszczy
w piątek 23, sobotę 241 niedzielę 25 maja br. 
w niedzielę 2 PRZEDSTAWIENIA o 15,30 i 19,30

Komunikaty
Wydział Handlu Prez. MRN w Bydgoszczy za­

wiadamia, że rejestracja bonów mięsno-tłuszczo- 
wych wzgl. zaświadczeń na m-c czerwiec na kon­
trolowane środki piorące, odbywać się będzie do 
dnia 25 maja br. włącznie. (701K

Poszukiwania pracowników
Starszego KSIĘGOWEGO(WĄ), PLANISTĘ — 

sprawozdawcę od zaraz lub I. IX. br. zaangażuje 
Robotnicza Sp. Pracy Branży Drzewnej w Goiubiu 
ul. Zamkowa 1.______________________ (686K

5 MĘŻCZYZN do straży przemysłowej, 1 do 
straży p. pożarowej,PRACOWNIKA fizycznego za­
trudnią Bydgoskie Zakłady Fotochemiczne Byd­
goszcz, ul. Garbary 3. Zgłoszenia do Działu Kadr.

(695K

|| Ogłoszenia drobne

ZGUBY

ZGUBIONO kartę meldunkową 
nazwisko Jop Katarzyna, Blą- 
dżin pow. Świacie. (1931G
ZGUBIONO kartę meldunkową 
Helena Karnowska, Chojnice, 
ul. Wysoka 34 . (1944P
ZGUBIONO kartę meldunkową 
Baniewicz Ludwika Bydgoszcz,. 
Chodkiewicza 24/4. (1929GI

ZGUBIONO kartę meldunkową 
na nazwisko Alfons Partyka, 
Sliwiczki, gmina Śliwice, wyda 
ną przez Prezydium Gminnej Ra 
dy Narodowej Śliwice. (1941P
ZGUBIONO zaświadczenie II 
rejestracji wojskowej wydane 
Prez. MRN Bydgoszcz, Grabski 
Stanisław, Bydgoszcz. (1936G

ZGUBIONO kartę meldunkową 
Libert, Bydgoszcz, Wileńska 6/7 

(1937G

ZGUBIONO kartę meldunkową 
nr FXVI 13039 Agnieszki Ir«a 
Lutowska, Wałdowo, pow, Sę­
pólno,__________ (192 IG
ZGUBIONO kartę meldunkową 
wydaną przez Prezydium Gmin­
nej Rady Narodowej, Osiek »< 
nazwisko Krajczyńska Feliksa, 
Osiek. (1946P
ZGUBIONO książeczkę wojsko­
wą nr 0255324 wydaną WCU 
Chojnice na nazwisko Sie­
miński Wiktor, Małe • Gaene, 
pow. Tuehola, ___
ZGUBIONO przepustkę fabrycz­
ną 545/5 PZBM Klesińskl Lech, 
Bydgoszcz. (1933G
ZGUBIONO kartę meldunkową 
nr FX 98436 Szczygłowska Ku- 
negunda ur. 24. 6 .26 r. jam, w 
Sugajnie, pow. Brodnica. (1942F
ZGUBIONO kartę meldunkową 
na nazwisko Kamiński Antoni, 
Krojanty, poczta Chojnice. 
_______________ (1939P 
ZGUBIONO kartę meldunkową 
nr F/X/6419 na nazwisko Orze­
chowska Monika PGR Czekano- 
wo, wydaną przez Prez, GRN 
Bobrowo.______________ (1938G
ZGUBIONO kartę meldunkową 
Szaciłło Bronisława, Bydgoszcz, 
Chodkiewicza 24/4. (1928G
ZGUBIONO kartę meldunkową 
wystawioną w Białymstoku na 
nazwisko Winter Stefan, Byd* 
goszcz. flWG

11 NAUKA
TRZYMIESIĘCZNE nowoczesne 
korespondencyjne kursy księ­
gowości, Łódź — skrytka 163.

(595P

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM rower damski, no­
we bryczesy wojskowe, Byd­
goszcz, Sienkiewicza 1/3. (1934F 
SPRZEDAM dwie obrączki. Ar 
dres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Bydgoszcz, Dworcowa 16.

(19320

W sobotę, w lokalu PZM-ot przy ul. 1S Grud­
nia odbędzie się omówienie wyników między- 
okręgowej jazdy orientacyjnej samochodów i 
motocykli na trasie Bydgoszcz—Olsztyn oraz 
wręczenie nagród i dyplomów. Początek godz. 

‘18.

kowskl, w skład jej wchodzi 8 techni­
ków i. 1 konstruktor.

Nie pozostała w tyle młodzież Byd­
goskich Zakładów Przemysłu Gumowe­
go. W fabryce tej wielu młodych pra­
cowników podjęło zobowiązania indy­
widualne Wartość zobowiązania Je­
rzego Nowaka wynosi ponad 33 tys. zł., 
Rucińska podjęła zobowiązanie na tę 
samą sumę, a Henek na 22 tys. zł. Po­
nadto brygada młodzieżowa postano­
wiła produkować do dnia Zlotu o 2 
węże w tygodniu dodatkowo.

Cennym czynem produkcyjnym uczci 
zbliżający się Zlot młodzież Warszta­
tów Drogowych PKP. Brygada im. 
gen. Karola Świerczewskiego zaoszczę­
dzi przy dodatkowych pracach przy 
studni — 9 tys. zl. Członkowie brygady 
z działu budowlanego wykonają 7.500 
płyt chodnikowych oraz 200 kompletów 
krążników parowozowych wartości 37 
tys. zł. Ogólna wartość zobowiązań 
przekracza 178 tys zł.

Meldunki o podejmowaniu zobowią­
zań nadesłały również inne zakłady pra 
cy. W Centrali Przemysłu Ludowego i 
Artystycznego podjęte przez młodzież 
zobowiązania opiewają na sumę 15 tys. 
zł. Młodzieżowcy Spółdzielni Pracy 
„Pokój" przekroczą plan produkcyjny 
o 5 proc., a wartość zobowiązania mło­
dych pracowników ze Spółdzielni Barw 
ników wynosi 11 tys. zł.

-----o-----

Śladami notatek nieopublikowanych
J. Rudaszewskl — Bydgoszcz. Dy 

rekcja Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Remontowo - Budowlanego w Byd- i 
goszczy zawiadamia, że Krystynę Ja ' 
kubiak, Benedyktę Gładkowską i Te 
resę Maćkowską pouczono o koniecz 
ności bezwzględnego przestrzegania 
dyscypliny pracy.

Henryk Piasecki — Solec Kujaw­
ski. Rada zakładowa przy War­
sztatach Mechanicznych w Solcu Ku 
jawskim informuje, że zostały zaku­
pione zegary oraz naprawiono syre 
nę.

Henryk Stachowiak — Bydgoszcz. 
Dyrekcja Zjednoczonych Zakładów 
Rowerowych w Bydgoszczy komuni 
kuje, że Prez. MRN Wydział Zdro­
wia przydzieliło z dniem 15 kwiet­
nia br. zakładowi mieszczącemu się 
przy ulicy Fordońskiej lekarza i hi­
gienistkę.

orkiestra kolejowa. Koncert ten bę­
dzie powtórzony w dniu 30 maja o 
tej samej porze.

Jutro, tj. 24 maja oraz 31 maja 
o godzinie 18 orkiestra pracowników 
pocztowych grać będzie na PI. Ko­
ściuszki na Bocianowie, a w dniu 27 
maja o godz. 17 orkiestra reprezenta­
cyjna OW — w Parku Kazimierza 
Wielkiego.

Koncerty te spotkają się niewąt­
pliwie z wielkim zainteresowaniem 
mieszkańców Bydgoszczy.

a (bm)

Barbara Kostrzewska 
śpiewa jeszcze raz w niedzielę

Ze sportu



Narodziny wielkiej budouli (I)

Wołga i Don łączą się
„Robotnicy mieszkają w jamach 

Wyrytych w ziemi, w jamach tych 
urządzone są po obu stronach nory, 
nie ma słomy ani sienników; pod 
bokiem — deska, pod głową zwinię­
ta pięść", — Tak pisał w Jatach 
Sześćdziesiątych Ubiegłego stulecia 

Na klęciu: Osiedle 41* budowniczych Kanału WOŁGA — DON z rejonu Krasnoarmlejsklego. Foto — CAF

fcnany rosyjski krytyk-publicysta Lo- 
brolubow w artykule zatytułowanym 
„Próba oduczenia ludzi od jedzenia, 
od czego często ludzie umierają jak 
muchy". Artykuł opisywał los grupy 
robotników zatrudnionych przy bu­
dowie kolei na pustym stepie po­
między Wołgą a Donem. Posuwała 
Się naprzód grupa robotników, wy­
dłużała się odnoga kolejowa, łącząca 
te obie rzeki w miejscu ich najwięk­
szego zbliżenia.

W ostatnich latach poprzez step, 
pomiędzy Wołgą i Donem posuwa­
ły się również grupy robotników. 
Ale po ich przejściu nie pozostawa­
ła wąska wstęga stalowych szyn, 
lecz potężny kanał żeglowny. A 
piękne, nowe miasteczka i osiedla 
robotnicze, wyposażone we wszyst­
ko co stanowi istotę miasta, jakże 
zasadniczo różnią się od ponurego 
bbrazu z czasów carskiej budowy.

Połączenie Wołgi i Donu, połącze­
nie 30.000 km. rzek żeglownych do­
rzecza Wołgi i basenu północno-za- 
bhodniego z 13.000 km. rzek dorzecza 
Donu i Dniepru ma niesłychanie do- 
piosłe znaczenie gospodarcze.

Kiedyś kozacy dońscy przeprawiali 
Się z Donu na Wołgę swymi czajka­
mi. wykorzystując dopływ Wołgi, 
Kamyszynkę i dopływ Donu, Iłowlę. 
Odległość między tymi rzekami wy­
nosiła tylko 5 kilometrów, na dy­
stansie których przetaczano czajki 
na rolkach. Później Piotr I usiłował 
połączyć te rzeki kanałem. Przy­
słał tu 35 tysięcy żołnierzy zbrojnych 
W łopaty i taczki. Ale wykonaniute- 
go zamiaru stanęła na przeszkodzie

Najpiękniejszy zawód
~ „Nie ma piękniejszego zawodu 

ponad zawód nauczyciela, który ro­
zumie swoje powołanie"

(B. Bierut).

Znam ją 25 lat... Od kiedy pamię­
tam, a wiem, że i wcześniej, była na­
uczycielką w najmłodszych klasach 
Szkoły podstawowej. Początkowo —j 
Jeszcze jako młodziutka dziewczyna 
•— na wsi, później w małym miastecz 
ku. Nic się pozornie w jej życiu nie 
zmieniło w ciągu tych długich 30 lat 
pracy nauczycielskiej. Tak jak zaw­
sze wraca do domu obładowana zefezy 
tami. Tak jak zawsze przynosi coraz 
to inne a wciąż te same opowiadania 
o podobnych do siebie dziecięcych fi­
glach, uczuciach, zdolnościach. Posi­
wiały tylko w ciągu długich lat jej 
Śiemne dawniej włosy.

Nic się w jej życiu nie zmieniło? 
Niech odpowiedzą na to pytanie jej 
Słowa, jakie wtrąciła w opowiadanie 
o swej obecnej pracy: „Dopiero teraz 
Wiem, że moja praca jest naprawdę 
pożyteczna".

Przypomnijmy sobie, jakie pdrspek 
fenvy niosła szkoła burżuazyjna za­
wodowej szlachetnej ambicji i nau­
czycielskiemu powołaniu.

Burżuazyjni władcy przedwrześnio 
lyej Polski stawiali przed szkołą okre 
ślony cel: wychowywać ludzi, którzy 
* pokorą i rezygnacją znosić będą ist 
fliejącą niesprawiedliwość społeczną, 
ludzi nie rozumiejących praw rządzą 
cych rozwojem społeczeństwa, ludzi, 
którzy umieją słuchać i nie myśleć. 
I dlatego utrzymywano celowo po 
wsiach jednoklasowe szkoły, wylę­
garnie przyszłych analfabetów. I dla­
tego ograniczano liczbę szkół śred­
nich. I dlatego opracowywano pro­
gramy szkolne, które wypaczały wie­

wojna ze Szwedami, zaś następcy nie 
myśleli już o tym. Wręcz odwrotnie, 
uważali — jak to powiedział kniaź 
Golicyn, gubernator kazański — że 
„grzechem jest łączyć to co Bóg roz- 
dzielił<‘, czyli... Wołgę z Donem.

Lata rewolucji i budowy socjaliz­

mu zapisały nową, wspaniałą kartę 
dziejów w życiu 100 narodów. Z ro­
ku na rok zmieniało się życie całego 
Kraju Rad. Pierwszą z wielkich 
budowli komunizmu stał się właśnie 
kanał żeglowny Wołga—Don. Budo­
wa jego, rozpoczęta przed wojną jesz 
cze, została przyspieszona dzięki od­
daniu do dyspozycji budowniczych 
potężnych środków technicznych.

Dziś budowa jest na ukończeniu. La­
da dzień ostatnie śluzy kanału na­
pełnią się wodą, otworzy się droga 
wodna, która ze stolicy ZSRR Mo­
skwy uczyni port pięciu mórz i któ­
ra połączy przemysłowe i rolnicze 
rejony kraju.

Wszystkie budowle komunizmu, 
ujmowane są przez ich twórców i 
kompleksowo. Z jednej strony więc: 
kanał Wołga—Don stanowi drogę 
wodną, z drugiej — tama postawiona 

dzę i świadomość uczniów. I dlatego 
utrzymywano i pogłębiano przepaść 
między uczniami i nauczycielami, u- 
czono dzieci ślepego posłuszeństwa, 
hamowano młodzieńczą inicjatywę.

Pamiętam jak dziś zdenerwowanie 
młodego nauczyciela wiejskiego, któ­
ry w 1938 r. przywiózł na egzamin 
wstępny do gimnazjum swego wybit­
nie zdolnego ucznia. Pamiętam ra­
dość nauczyciela, gdy okazało się, że 
chłopiec zdał egzamin bardzo dobrze. 
Ale po wakacjach uczeń do gimna­
zjum się nie zgłosił, gdyż... nie wpła­
cił iluś tam złotych do kancelarii szko 
ły. Szła na marne praca tysięcy nau­
czycieli, pragnących, by powierzeni 
im uczniowie wyrastali na pełnowar­
tościowych rozumnych Judzi? Burżu- 
azyjne państwo niweczyło swą polity 
ką oświatową marzenia tysięcy nau­

Nie ma piękniejszego zawodu ponad zawód nauczyciela...

na Donie została wykorzystana dla 
stworzenia potężnej elektrowni wod­
nej o mocy 160. tys, kw., zużywają­
cej spadek spiętrzonej wody. Wresz­
cie, podniesienie wód umożliwia wy­
kopanie szeregu kanałów samospław 
nych, które z kolei pozwolą na na­

wodnienie 2.750.000 ha obszarów, cier 
piących na skutek stałej posuchy.

Dziś już całkiem dokładnie może­
my opisać, jak wygląda ta wielka 
budowa energetyczno-melioracyjno- 
transportowa. A więc, przede wszyst 
kim długość kanału 101 km. Nie jest 
to najmniejsza odległość pomiędzy 
rzekami, ale-dzięki takiej trasie wła­
śnie będą mogły być wykorzystane 

dla żeglugi wody trzech sztucznych 
zbiorników, jakie powstały na skutek 
przegrodzenia koryt dopływów obu 
rzek. Pozostałe między zbiornikami 
56 km. zostały przekopane. W ten 
sposób cały kanał jest przekopany. 
Na trasie 45 km. statki żeglować bę­
dą po jeziorach Warwarowskim, 
Beresławskim 1 Karpowskim.

Pierwszym ogniwem wielkiej .bu­
dowy jest zapora Cymlańska. Prze­
gradza ona Don na przestrzeni 12,8 

czycieli o wpajaniu uczniom rzetelnej 
wiedzy, służącej budowaniu lepszego 
życia. Programy szkolne zmuszały do 
wypaczania wiedzy, do wykoślawia­
nia świadomości. „Orką na ugorze" 
nazwał pisarz prace nauczycielki w 
zapadłej podgórskiej wsi, „orką" na 
„ugorze" nędzy i ciemnoty, zabobonu 
i niesprawiedliwości społecznej.

Polska Ludowa jest państwem, w 
którym władzę sprawuje lud pracu­
jący. Polsce rządzonej przez lud, któ­
ry sam dla siebie buduje swe życie 
potrzeba wciąż nowych i nowych lu­
dzi, którzy będą współtwórcami gi­
gantycznych prac. Chcemy, by wzra­
stające w naszym kraju pokolenie by 
ło pokoleniem świadomych, aktyw­
nych i kulturalnych obywateli, oży­
wionych pięknymi uczuciami, miło­
ści do Judzi, pragnieniem walki o po- 

km., spiętrzając jego wody i tworząc 
Morze Cymlańskie. Stąd pójdą na 
obie strony kanały nawadniające. 
Poniżej miasta Kałacza Morze Cym­
lańskie zamyka jeszcze jedna tama. 
To tama, która dzieli je od jeziora 
Karpowskiego. Poziom tego jeziora 
jest o 13 metrów wyższy niż poziom 
Morza Cymlańskiego. Aby więc wo­
da z Donu dostała się doń, musi być 
przepompowana potężnymi pompami. 
Jezioro to ma 155 milionów metrów 
sześć, pojemności.

Dalsza droga wody z Donu prowa­
dzi poprzez kanał z dwiema śluza­
mi do Marynowskiej stacji pomp. Te 
z kolei przetłaczają ją do zbiornika 
Beresławskiego, o pojemności 48 mi­
lionów metrów sześciennych i po­
ziomie o 19 metrów wyższym od po­
ziomu jeziora Karpowskiego. Jesz­
cze niewielki kawałek kanału, śluza 
i trzecia stacja pomp przerzuca wodę 
do jeziora Warwarowskiego, o po­
jemności 125 milionów metrów sześć., 
znajdującego się na samym dziale 
wodnym pomiędzy Donem a Wołgą. 
Poziom jego jest o 36 m. wyższy 
od poziomu Donu.

Woda dlatego pompowana będzie 
z Donu, nie zaś z Wołgi, ponieważ 
wodę z Donu trzeba będzie podnosić 
tylko o 44 metry, podczas gdy wodę 
z Wołgi trzeba byłoby pompować 
na wysokość 88 metrów. Z jeziora 
Warwarowskiego, jak z wieży ciś­
nień, woda spływać będzie popszez 
9 śluz do Wołgi, gdzie pod mianem 
Krasnoarmiejskiem znajduje sięfwej- 
ście do kanału. Razem na kanale 
zbudowano 15 śluz.

Ostatnie dni przyniosły wiadomo­
ści o uruchomieniu 13 śluzy kanału, 
o przeprowadzeniu próby pierwsze­
go turbozespołu cymlańskiej elek­
trowni wodnej. Zbliża się dzień od­

dania do eksploatacji olbrzymiej bu­
dowli. Zawdzięczać to można en­
tuzjastycznemu wysiłkowi robotni­
ków radzieckich, którzy uczynili 
wszystko, by jak najbardziej skrócić 
termin wykonania wszelkich prac. 
Zawdzięczać należy również nauce 
radzieckiej, która oddała do dyspo­
zycji budowniczych potężne maszy­
ny w rodzaju np. pompy-pogłębiar- 
ki, namywającej ok. 1000 m sześć, 
w ciągu doby oraz gigantycznej ko­
parki kroczącej Esz-14/65, która za 
jednym ruchem czerpaka przerzuca 
14 metrów sześć, ziemi.

Te maszyny poważnie skróciły 
czas budowy wielkiej zapory cym­
lańskiej długości 12,8 km., ułatwiły 
przekopanie kanału tam. gdzie trze­
ba było wycinać jego koryto w su­
chej ziemi stepowej.

Pierwsza budowla komunizmu sta­
ła się także szkołą dla radzieckich 
budowniczych urządzeń hydroener- 
getycznych. Wyszkoleni na niej pra 
cownicy rozjeżdżają się dziś ze swy­
mi maszynami na inne budowy, do 
Stalingradu, gdzie buduje się olbrzy 
mią elektrownię wodną na Wołdze, 
do Kujbyszewa, miejsca budowy 
identycznej elektrowni, w piaski Ka- 
ra-Kum, które przeciąć ma Główmy 
Kanał Turkmeński.

Don i Wołga łączą się.

kój, o szczęście narodu, o socjalizm. 
Takich ludzi wychowywać ma nasza 
szkoła. Takich ludzi kształtować ma 
w swej pracy nauczyciel.

I dlatego szeroko otwierają się bra 
my szkół i wyższych zakładów' nau­
kowych dla tysięcy zdolnych synów 
i córek robotników i chłopów. I dla­
tego treść wychowania, jakie niesie 
szkoła, przepojona jest najszlachet­
niejszymi ideami sprawiedliwości spo 
łecznej, patriotyzmu i miłości wszyst 
kich ludzi pracy. I dlatego treść nau­
czania w naszych szkołach — to rze­
telna wiedza o życiu, prawdziwa zna­
jomość praw rządzących życiem spo­
łeczeństw i przyrodą.

W ławkach trochę jeszcze za du­
żych siedzą siedmioletnie dzieci, któ­
re przyszły na świat w wolnej od wy­
zysku Polsce. Przez gąszcz algebraicz 
nych zagadek przedzierają się mło­
dziutkie dziewczęta i chłopcy, którzy 
w bezradnym okresie dzieciństwa po­
znali grozę śmierci, jaką niesie woj­
na. Widzieć, jak rośnie wśród nich si­
ła miłości do Ojczyzny i postępu, nie­
nawiści do wszystkich, którzy rozpę­
tać chcą wojnę i hamują drogę ludz­
kości ku szczęśliwemu życiu... Wie­
dzieć, że uczucia te natchnąć będą

Festiwal Filmów Czechosłowackich

Ludzie, którzy wykonali Plan 6-letni

Zapał i chęć do pracy
— oto moja tajemnica

Napisał
Wiktor Markiewka 

rębacz przodowy kopalni 
„Polska"

11 kwietnia jako 
trzeci górnik w 
Polsce zameldowa 
łem Towarzyszowi 
Bierutowi o wyko 
naniu zadarł przy­

padających na mnie według naszych 
norm na okres Sześciolatki. Stało się 
to możliwe dlatego, że od 1950 r. sy­
stematycznie więcej niż trzykrotnie 
przekraczałem swoją normę, a w o- 
statnim okresie wyrabiałem 450 i 
więcej procent normy. Dawałem 
dziennie około 45 ton węgla.

Spotykam się często z pytaniami, 
jak osiągam takie wyniki. Zawsze 
wtedy odpowiadam, że najważniej­
sza jest chęć i zapał do pracy i zami­
łowanie do naszego zawodu górnicze 
go. Lubię swoją robotę. Wiem, że 
nie pracuję dla kapitalistów, a dla 
Polski Ludowej i dla siebie i byłoby 
dla mnie wstydem, gdybym dawał 
mniej niż mogę.

Mówią niektórzy: dajesz tyle, bo 
masz doświadczenie. Tak, to praw­
da, mam 36 lat praktyki w zawodzie 
górniczym, a od 26 lat jestem ręba­
czem. Wielki to szmat czasu i można 
się wiele nauczyć i dobrze wprawić 
w robotę. Doświadczenie to ważna 
rzecz w naszej pracy. Ale teraz nie 
trzeba tego zdobywać latami. Mamy 
przykłady młodych górników, którzy 
szybko awansowali na rębaczy-, poj­
mowali w lot robotę i już dają o wie 
le większy urobek od niejednego do­
świadczonego rębacza. Dlatego, że 
Państwo ich uczy, że każdy z nas 
chętnie im przekazuje swoje do­
świadczenie, czego^nie było za kapi­
talistów.

Ja np. wypracowałem sobie sy­
stem wiercenia otworów i strzelania, 
który daje duży urobek. Wiercę na 
raz około 18 otworów na głębokość 
około 1,80 m. Każdy z nich ma w 
zależności od pokładu odpowiednie 
rozstawienie i kierunek. Nie robiłem 
z tego tajemnicy, tylko pokazywa­
łem swój system innym. Każdy mo­
że z mego doświadczenia korzystać. 
Skorzystał z niego, jak mówił towa­
rzysz Szczepan Błaut, który pierw­
szy wykonał Plan 6-let.ni. Teraz ja 
z kolei muszę uczyć się od niego. 
Tak u nas jest, że nie można stać w 
miejscu, a trzeba się wciąż uczyć, 
by dobrze spełniać nasz górniczy o- 
bowiązek.

Obok właściwego sposobu wierce 
nla i strzelania, o. wielkości mego wy 
dobycia decyduje organizacja, pracy. 
Cała rzecz polega na tym, by taki 
ustalić porządek roboty, tak rozdzie­
lić zadania, żeby każda minuta czasu 
była jak najlepiej wykorzystana. 
Ja np. nie trzymam się tego, że je­
stem tylko rębaczem, a mój pomoc­
nik Bernard Koloch ładowaczem. 
Aby nie tracić czasu, ładujemy 
wspólnie i wzajemnie się uzupełnia 

mogły w przyszłości młodych do naj­
ofiarniejszej walki o to, by ani oni, 
ani ci, co przyjdą po nich, nie poznali 
już nigdy mordu i zniszczenia, nie­
sprawiedliwości i nędzy... Budzić 
wśród nich jak starszy przyjaciel, 
pragnienie wiedzy i aktywnego ży­
cia... Wiedzieć, że daje się im hart i 
umiejętność sprostania wielkim, po­
rywającym zadaniom socjalistyczne­
go budownictwa. Porywać do walki 
o kulturę, dostatnie życie każdego 
człowieka... Czyż to nie jest najpięk­
niejsza i najwdzięczniejsza praca? 
Czyż to nie najwyższe świadectwo 
piękna i szlachetności wykonywane­
go zawodu?

Spełnianie zadań wychowawcy so­
cjalistycznego człowieka określa miej 
sce nauczyciela w Polsce Ludowej, 
szacunek, jakim otacza naród nauczy 
cieli — aktywistów społecznych, 
współtwórców rewolucji kulturalnej. 
Określa jednocześnie nienawiść, jaką 
otaczają nauczyciela — aktywistę spo 
łecznego, wychowawcę nowego czło­
wieka — wrogowie i zdrajcy narodu, 
uczestnicy bratobójczych band, za­
przedani imperialistom mordercy i dy 
wersanci. Ginęli z ich ręki od strza­
łów zza węgła najlepsi spośród wiel­

kiej rzeszy nauczycielstwa. A mimo 
to rosła i rośnie z każdym miesiącem 
armia nauczycieli Polski Ludowej. 
Jest ich ponad 150 tysięcy. W cięż­
kich często warunkach material­
nych, przeciążeni nierzadko bi-acą, u- 
czą w tysiącach polskich szkół starzy 
i młodzi nauczyciele, na kursach i po 
przez studia korespondencyjne pod­
noszą nieustannie swe kwalifikacje.

Dni Oświaty, Książki i Prasy — to 
ich święto, święto nauczycieli. I tych, 
którzy przed wojną przeciwstawiali 
się polityce ciemnoty, walczyli o po­
stępową szkołę, a dziś wychowują po 
kolenie budowniczych socjalizmu. I 
tych starszych nauczycieli, którzy do­
piero w Polsce Ludowej znaleźć mo­
gli wymarzoną pracę, lub którzy do­
piero w Polsce Ludowej odnaleźli po 
długiej nieraz drodze wewnętrznych 
wahań, właściwą swej pracy radość 
i piękno. I tych wreszcie tysięcy mło­
dych nauczycieli, którzy młodzieńcze 
pragnienie wielkich czynów przeta­
piają w twórczą pracę wychowania 
nowego człowieka.

Pozdrawia ich dziś cały naród: 
wszyscy byli, obecni i przyszli ucz­
niowie.

S. Grabowska
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my przy wierce­
niu, strzelaniu i o* 
budowie. Nie poz­
walamy sobie na 
żadne zbędne prze 
rwy w pracy i sta­

ramy się nawet, aby nie byto żad­
nych zbędnych ruchów. UmiejętnE 
walka z czasem to jedno z głównych 
źródeł wysokipgo wydobycia.

Wszystko to byłoby oczywiście na 
nic, gdybyśmy sobie nie zapewnili 
szybko i sprawnie działającej od­
stawy węgla. Ale tu już czuwa nad- 
górnik Jerzy Czogała. Zagląda do 
nas często, bada stan urządzeń, każę 
dobrze konserwować motory i pilno­
wać nieprzerwanego ruchu rynny i 
transporterów taśmowych. Bez po­
mocy dozoru technicznego i ścisłej 
z nim współpracy nie byłoby takich 
wyników, jakie mamy.

Nie bez znaczenia w mojej pracy 
jest to, że jestem dobrze wysporto­
wany. Mam za sobą 16 lat gry w pił­
kę nożną i dzięki temu jestem stale 
w dobrej kondycji fizycznej, mogę 
szybciej pracować bez zbytniego 
zmęczenia. Sport' dał mi też upór 
w pokonywaniu trudności i wyrobił 
ambicję, by nie dać się pokonać bez 
walki.

Wiele zawdzięczam mojej kopal­
ni, w której pracuję już od .34 lat. 
Przywiązałem się do swoich towa­
rzyszy pracy. Mogłem dobrze po­
znać przez ten czas wszystkie tajniki 
naszego zakładu i wykorzystać tę 
znajomość do stałego ulepszania pra 
cy. Serdeczna pomoc i troska orga­
nizacji partyjnej, związkowej, całej 
załogi i dyrekcji dla długoletniego 
pracownika i wielokrotnego przo­
downika pracy jest wielką nagrodą 
za włożony trud i daje dużo radości 
i zadowolenia. Jest mocnym bodź­
cem do stałego utrzymywania wyso­
kiej jakości pracy.

Praca partyjna i związkowa zaj­
muje mi wiele czasu. Ale myliłby 
się ten. ktoby myślał, że to zmniej­
sza moje możliwości w pracy zawo­
dowej. Jest akurat odwrotnie: i mój 
czas poświęcony na pracę społeczną 
i praca Partii nad podnoszeniem mo­
jej świadomości politycznej najbar­
dziej pomagają mi w odnoszeniu 
sukcesów na dole. W tym czasie 
uczę się najważniejszych rzeczy. 
Tam zdobywam siłę i zapał do pra­
cy.

Partii zawdzięczam zaszczyt wy­
konania, jako jeden z pierwszych, za 
dań Planu 6-letniego. Dlatego też 
przyrzekłem Towarzyszowi Bieruto­
wi, że jako członek Partii nie usta­
nę w swej walce o budowę Polski 
socjalistycznej, będę w niej przodo­
wał i zobowiązałem się wykonać do 
końca 1955 r. jeszcze raz takie zada­
nia, jakie przypadają na mnie w Pla 
nie 6-letnim.


